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Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na Listopad . . . złr. 2 50 
Od Igo Listop. do końca Grudnia „ 5•— 
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Listopad . . .  6 marek 
Od Igo Listop. do końca Grudnia 12 „

SSST- Prenumerata liczy się tylko od p ie r w s z e g o  do 
o a tn t iile g o  dnia w miesiącu.

K raków  3 listopada.
Podczas rozpraw adresowych, które to 

czyły się w Izbie deputowanych Rady pań­
stwa w dd. 29, 30 i 31 października r. b., 
przemawiali ze strony Koła polskiego dwaj 
deputowani: Dr Julian D u n a j e w s k i  i 
książę Jerzy C z a r t o r y s k i .  Obie te mo 
wy podajemy na tem miejscu według za­
pisków stenograficznych. b

H ep. D r Julian D u n a j e w s k i :  Od szano  
w nych w spółtow arzyszy politycznych m oich do­
stało  nii się zaszczytne polecenie, bym uzasadnił 
tu  i objaśnił votum  stronnictwa naszego w  tej 
rprawie. C zu ję , jak  pow ażny jest nastrój sytua- 
eyi, czuję trudność zadania i n iestety  także n ie­
dostatek s ił m oich w obec tak znakom itych m ów­
ców, jak  szanowny preopinant (Ed. S iiss); ale 
starać się  będę w yłuszczyć, co W ys. Izbie mam  
pow iedzieć, z ową obiektyw nością , która, jeśli 
w  sprawach publicznych w  ogóle je st  p ożytecz­
na, w  sprawach monarchii austro-w ęgierskiej sta­
nowi conditio  sine qua non w szelk iego  rezultatu  
pom yślnego.

W ys. Izba m a przed sobą dwa projekty adre­
su : projekt w iększości i projekt m niejszości ko­
m isyjnej, podpisany przez m niejszość nietylko  
znaczną liczebnie, lecz i  znakom itą ze względu  
ńa przeszłość tych, którzy się na nią składają. 
Mimo woli nasuwa się tu porównanie sytuacyi 
dzisiejszej z położeniem  rzeczy w  czasie rozpraw  
adresowych w r. 1873.

My, t. j. rodacy moi i przyjaciele polityczni, 
w r. 1873, czując g łęb ok ą , św ieżą i bolesną ra­
nę, zaledwie wówczas przed kilkom a m iesiąca­
mi zadaną uroczyście poręczonem u statutowi 
krajowemu, nie pokusiliśm y się w nieść projekt 
adresu m niejszości; przyjęliśm y fakt jako fakt, 
nie wypierając się naszych przekonań; oświad­
czyliśm y się z gotow ością podać rękę do poro­
zum ienia i pojednania się z ów czesną w ięk szo­
ścią Izby ku trwałej i obfitej w  ow oce pracy na 
rzecz pilnych potrzeb państwa i krajów. (B ra w o !  
z  p ra w icy ). Jak na tę  gotow ość odpowiedziano, 
ja k  sobie względem  niej postąpiono, o tem  dziś 
m ówić nie b ęd ę. by zachować jak  najw iększy  
spokój, jako też dla tego, że ostatecznie uważam  
rekrym inacye za zupełnie zbyteczne w  praktycz­
nej polityce. (B raw o!  z p ra w icy .)  D z iś , gdy 
w składzie tej W ys. Izby znaczna ząszła zm iana, 
z drugiej strony Izby przychodzi do skutku pro­
jek t adresu przeciwny projektowi w iększości. 
M niejszość kom isyi n ie ograniczyła się na podda­
niu projektu w iększości krytyce; zan iech ała  w y­
pow iedzieć nam wnioski sw e lub życzen ia , coby 
w projekcie w iększości zm ienić lub coby zeń w y­
puścić n a leża ło ; stanęła poprostu na stanowisku  
walki i stanow czego odporu (g łosy  z  p r a w ic y : 
p r a w d a !) i sp isała od siebie projekt, który co do 
goryczy w tonie i  szorstkości w form ie, co do 
stanow czości w  odrzuceniu w szelakiej gotow ości 
do ustępstw , dochodzi szczytu  tego, na co w  adre­
sie  do tronu w ogóle zdobyć się można. (B raw o! 
z  p ra w icy ).

Zestawiając i porównywająe z sobą dwa te 
projekty, w iększości i m niejszości, pytam y aię 
naturalnie o przyczynę takiej stanowczości, takiej, 
n ie pow iem  nieprzyjaźni, ale szorstkości w od­
rzuceniu w szelakiego porozum ienia. A le prawda! 
dosyć dawno ju ż przed zebraniem  się W ys. Izby, 
zaraz po ukończeniu wyborów m ożna b yło  do- 
strzedz, że w  niektórych okolicach  i krajach pań­
stw a biją w bębny, dmą w  surmy, a w rozlicz­
nych, głów nych m iastach stronnictwa, o którem  
m ów ił szan. preopinant, nawet hufce zbierano, by 
u łożyć plan kam panii przeciw  wielkim  niby n ie­
bezpieczeństw om , które zagrażają w olności, pra­
wu, konstytucyi, słow em , największym  świętośeiom  
ludów.

Mąż stanu patrzy na takie objawy o w iele spo­
kojniej, niż człow iek prywatny; on zdolen rozró­
żnić te  ruchy fali, które sztucznie są w yw ołane, 
często przez igrające dzieci rzucaniem  kam ie  
niami, od tych, które jako naturalne, każdem u  
się  przedstawiają jako n iew ątpliw ie bardzo p o­
tężne. (B ra w o ! z  p ra w ićy). D alek i atoli jestem  od 
tego , bym  m niem ał, że szanowni członkow ie 
m niejszości kom isyjnej podobnem i powodowali 
się pobudkam i i  inspiracyam i, gdy układali swój 
adres; jak niem niej n ie m ogę i n ie  chcę przy­
puszczać, iżby ten  projekt m niejszości b y ł poniekąd  
wyrazem  jakiegokolw iek  rozdrażnienia osobistego. 
W yn ika to w prawdzie z natury ludzkiej i nikomu 
za z łe  m ieć nie można, je ś li czuje się  zn iechę­
conym , jeśli owłada go bolesne uczucie tuż po 
utracie stanow iska, które przez d ługie zajm ował 
lata (w esołość p o  p ra w icy ), uczucie rozczarowa­
nia, gdy mu coś poniekąd samo z ręki wypada, 
co jako  znak i narzędzie niezaprzeczonej w ładzy  
dotychczas uw ażał. (B ra w o !  z  p ra w icy ). A le  ro­
zum ie się, że i w  tem  nie m ogę dopatrywać się 
w łaściw ej pobudki, dla której pow stał adres m niej­
szości; albowiem  naturalne zresztą zniechęcenie 
ustępuje przed nasuw ającą się  każdem u uwagą, 
że tak to już w ynika z zasad konstytucyjnych, 
iż od czasu do czasu nowe nastają rządy i nowe 
ludów  potrzeby, a w ięc też inni posłow ie, inni 
także "ministrowie. (B ra w o ! z  p ra w icy ). Zm iana  
i  w  ogóle zm ienność, wszakże to conditio  sine

qua non prawdziwego życia  konstytucyjnego; 
każdem u stronnictwu, szczególn iej zaś tem u, k tó­
re z  taką dumą i z taką pew nością siebie m ó^i 
o sw oich czynach, bardzo to wychodzi na dobre, 
jeśli kiodyniekiedy ujrzy się  w m niejszości. —  
(B raw o! z  p ra w icy ).

Co do m nie, n igdy nie byłem  tak szczęśliwy, 
żebym  tu b y ł znajdow ał się w  w iększości; ale w  
m niejszości dosyć zebrałem  doświadczeń i zdaje 
mi się, że i szanowni w spółtow arzysze moi w  stron­
nictwie nie zaprzeczą mi, gdy powiem , że w łaśnie  
stanowisko nasze w  m niejszości bardzo nam się 
przydało, bo nauczyło nas um iarkowania w  życiu  
publicznem , skrom ności w  żądaniach i dało nam  
pew ien pogląd na prawdziwe potrzeby ludów tego  
państwa wielkiego. (B ra w o ! z  p ra w icy ). N ie w eź­
m iecie mi za z łe , szanowni panowie, że idąc za 
przykazaniem  P ism a św., życzę wam tych samych  
doświadczeń, tej samej nauki, jak ie  nam się do­
sta ły  w  udziale. (B raw o! i  śmiech po  p raw icy)  
Rozum ie się, że daleko mi do tego , żebym  twier 
dził iżby dla tego w ielk iego stronnictw a sześcio­
letni poprostu kurs w  m niejszości b y ł potrzebny. 
(W eso łość  po  p ra w icy .)

Czyżby przyczyny tak zaostrzonego w>tum 
m niejszości szukać w  treści lub form ie projektu 
w iększości? Co się tyczy  form y, zdaje mi się, 
przyzna każdy nieuprzedzony, że  odznacza się ta- 
kiem  umiarkowaniem , jak  zaledw ie m ożna b y ło  
się spodziewać po przyw ódzcy znacznego stron­
nictwa. Takie jest um iarkowanie w  form ie, że rze­
czyw iście znać w  niej n ie p osła  lub m ęża stron­
nictwa, lecz znakom itego m ęża stanu, jako auto­
ra. ( B r a v o !  z  p ra w icy ). Co się tyczy zaś treści, 
o ile  mi wiądomo i jeś li się nie m ylę^  szanowny  
mój preopinant zw rócił się m ianow icie przeciw  
dwom ustępom  projektu w iększości, szczególniej 
przeciw  ustępowi o adm inistracyi, gdzie pow ie­
dziano :

„D ecentralizacya administracyi w  w łaściw ych  
granicach , a zarazem przekazanie zadań jej ży ­
wotnym  organom autonomicznym , nietylko skar­
bowi bardzo się przyda, lecz  da także m ożność 
stworzenia adm inistracyi, która z naocznego do­
św iadczenia znając potrzeby i życzen ia  ludności, 
zdolna uczynić im  zadość pew niej, w cześniej i zu ­
pełn iej, niż to dziś się dzieje, a ztąd też w w yż­
szym  stopniu pozyska sobie zaufanie ludności®.

D ecentralizacya sam a w  sobie, oto co zdaje się 
być owem w ielkiem  niebezpieczeństw em , przeciw  
którem u panowie z tamtej strony Izby, t. j. re­
prezentanci m n iejszośc i, tak bardzo s ię  bronią. 
A le , panowie, czyż decentralizacya nie jest k o ­
nieczną i w  życiu  państw europejsk ich  coraz w ię­
cej torująca sobie drogi ideą prawdziwej w olno­
ści?  (B ra w o ! z  p raw icy)  Czyż wolność na tem  
tylko polega, żeby na czele państw a stało w ielkie 
ciało ustawodawcze, żeby zaś u  dołu  nieograni­
czona w szechm oc urzędnika orzekała o najw aż­
niejszych interesach państwa (brawo ! b ra w o ! z p r a ­
w icy ), m ateryalnych i duchowych interesach ludno­
śc i?  Prawda, że nasuwa się  tu m yśl czy zarzut: 
„zagrożenie jedności i potęgi 'państwa!“ Przedew szy- 
stk iem  pozwoli mi wys. Izba na m ałe zboczenie. 
Nasam przód bowiem  m uszę w  im ieniu całego  
stronnictwa m ojego z ową stanow czością, która 
w ypływ a z świadom ości w iernie dopełnianego  
w tej wys. Izbie obowiązku, zastrzedz się prze­
ciw  tem u , żeby którykolw iek człon ek  tej wys. 
Izby  nazyw ał stronnictwo sw oje reprezentatem  
państwa, jego  jedności i potęgi. (Huczne braw o z  
praw icy). Szanowny preopinant w yraźnie wprawdzie 
ośw iad czył, że nie m a prawa m ówić w  im ieniu  
sw ojego stronnictwa; dokonał w ięc aktu chrztu 
wbrew w oli ochrzczonego. (G łośna wesołość). N a­
dał wprawdzie w łaśn ie naszem u stronnictwu naj- 
pochlebniejsze m iana i przypisał mu nawet takie 
zasługi, że każdego z nas zrobiłyby w ielkim  m ę­
żem  sta n u ; ale jakkolw iek  w ysoko cenię wym owę 
szanownego posła z dzielnicy w iedeńskiej Leopold- 
stadt,, w iem  jednak  z daw niejszego doświadczenia, 
że ilekroć zaczyna od grzeczności i słów ek  p o­
chlebnych, koniec zw yk ł być m niej przyjemny. 
(W esołość po p r a w ic y .) Przypom niał nam, że z p a­
nam i posłam i z K rólestw a C zeskiego zawierany  
sojusz nader n ieb ezpieczny dla naszego jutra lub 
p oju trza: ale tuż potem  idzie przestroga dla p o­
słów  K rólestwa C zesk ieg o : n ie pogodzicie się z po­
słam i polskim i co do naszych potrzeb m ateryal­
nych ■—  i tak dalej.

A  jakże mają się rzeczy z zarzutem  u czyn io ­
nym adresowi w iększości przez tegoż p osła  sza ­
nownego. że zm ierza do zasiania n iezgody w  łonie 
rządu? Zdaje mi się, że szanow ny p oseł sam  
chciał ju ż dziś zasiać n iezgodę m iędzy stronni­
ctwami zasiadającem i po prawej stronie wysokiej 
Izby. (B raw o! braw o! i  g ło s y : z  pew n ością! z  p r a ­
w icy). Otóż za przestrogę tę tylko w dzięczni być 
m ożem y. (H uczne braw o! z  p ra w ic y ) .

A  teraz wróćm y do jedności i potęgi państwa, 
które są nodobno zagrożone —  ogólnikowem  zda­
niem  o decentralizącyi administracyi. Kom uż n ie­
wiadomo, że A nglia pod w zględem  jedności i po­
tęg i na zewnątrz jest dom inującem  w  Europie 
państwem ? Kom uż n iew iadom o, jak  pom yślnie 
rozwijają się stosunki w  m ałej B elg ii, by n ie m ó­
w ić o N iem czech, które nie są państwem, lecz  
R zeszą, składającą się nie z prowineyj autono­
m icznych , lecz z udzielnych królestw  i księstw  ?

Pragnąłbym  zaiste dla Austryi, aby posiadała  
taką potęgę, taką jedność i tak poważne w Euro­
pie stanowisko, jak  R zesza  niem iecka. (B ra w o ! 
z  p ra w icy .)  N ie  popisujcie się nam przeto takiem i 
szum nemi słówkam i (b ra w o ! z  p ra w ic y ); podajcie 
nam rzetelne m otywa, a gdyby b y ły  w  przyszłości 
w nioski o decentralizacyę adm inistracyi, o czem  
dotychczas nie w iem , w tenczas bez szum nych fra­
zesów  politycznych, z spokojną rozw agą porozu­
m iem y się co do potrzeb prowineyj i da B óg, doj­
dziem y do pom yślnego rezultatu. (B raw o! braw o!  
z p ra w icy .)  A le  sam a wzm ianka w  adresie o de- 
centralizacyi adm inistracyi, sam  nacisk  na po­
w ołanie ciał autom icznych do adm inistracyi nic 
je st  przecie takiem  straszydłem , by aż tak Bzor-

stkó w ystępować przeciw  tem u projektowi w ię­
kszości. (B ra w o ! braw o! 7, p raw icy).

Jest jeszcze ustęp w projekcie w iększości, któ­
ry także— nie wiem , czy pann pi'eopinantowi w  m o­
w ie dzisiejszej, czy też innemu członkowi w kom i­
syi— dał powród do zarzutu. U stęp ten odnosi się 
do stanowiska sejm ów. Brzmi zaś jak  n astęp u je:

„Żeby zaś sejm y, w pierwszym  rzędzie pow o­
łan e do straży i obrony praw i interesów królestw  
i krajów, doszły pod każdym w zględem  do rozw i­
n ięcia bez przeszkody swojej działalności, rzecz 
to w ielkiego znaczenia dla dobra krajów zosobna 
i w spólnego ich związku®,.

W iem  wprawdzie, że gdy w  powszednich spra 
wach prywatnych stanie układ lub jakakolw iek  
umowa, najb ieglejszy znawca prawa i język a  nie 
będzie p ew ien , czy słowom  jeg o  nie podsuną 
czegoś, o czem  w cale nie pom yślał. A le— moźem  
sam tem u w inien— nie pojmuję zaprawdę, jak  mo­
żna z tego prostego i tylko logicznie z konstytu­
cyi w ysnutego zdania, lękać się n iebezpieczeństw a  
dla rzeczy, które są uważane za najw iększe św ię­
tości w szystkich ludów tego państwa. Mowa tro­
nowa w spom ina, żeby prace tej w ys. Izby tak  
b y ły  przyspieszane, by i i sejm om  pozostało się 
dosyć czasu do wywiązania się z swych zadań. 
P rojek t w iększości m ów i: „pod każdym  względem  
rozwinąć działalność®. Może w łaśnie to wyrażenie 
dało poehop do interpretacyj, które m ojem zda­
niem  są nieuzasadnione. Że w okresie ostatnim  
sejm y rzeczyw iście bardzo często b y ły  zwoływane 
tylko na dwa lub trzy tygodnie, poniekąd dla te ­
go tylko, aby uczynić zadość literze konstvtueyi, 
a nie duchow i, pew nie nikt zaprzeczy. (B raw o!  
z  p raw icy .)  Że w  okresie ostatnim  dawny rząd 
sam, który zw ał się wiernokonstytueyjnym , który  
w y w pierwszych la tach , w  m iodowych m iesią ­
cach, nazyw aliście rządem  w aszego stronnictwa, 
postępow ał sobie względem  sejm ów w  sposób n ie­
zgodny ani z literą ani z duchem  konstytucyi, o 
tem  kilkakrotnie w  tej Izbie m ówiłem . P ok azy­
w ało się to n ie tylko w  szczupło obmierzonym  
czasie, lecz i w  braku w szelkiej in ieyatyw y w obec 
sejm ów, w obstawaniu przy każdej literze wnie 
sionych przez rząd projektów.

A le, panow ie, interpretacya także konstytucyi, 
w jakiej podobał sobie nie tylko rząd dawny, lecz  
i w iększość dawna, sprzeciw ia się m ojem  zdaniem  
wręcz literze i duchowi ustawy. Przypominam  
wam  tylko znany ów §. 11 ustaw y zasadniczej, 
w którym  m iędzy innemi powiedziano, że wysoka  
Izba jest powołana uchwalić zasady ludowej ośw ia­
ty szkolnej. Uchw alona zaś iistawa tak obfituje 
w  zasady, że sejmom nic już nie pozostaje (bra­
w o ! z  p ra w ic y ), jak tylko skopiować uchwaloną  
tu ustawę. W  §. 11 Ht. i. czy lc. pow iedziano: 
„zasady administracyi politycznej®. P rzeczytajcie  
uchwalona ustaw ę, czy rzeczyw iście zawiera tylko  
zasady. Jeśli przeto w iększość żąd a , aby sejm y  
doszły pod każdym  w zględem  do rozw inięcia bez 
przeszkody swej działalności, czegóż to żąda, j e ­
żeli nie rzeczyw iście sum iennego wykonania obo­
w iązującej konstytucyi. (B ra w o ! z  p ra w ic y )

Jeżeli zaś nie te są ustępy, które m ojem  zda­
niem  przynajmniej m ogły  dać pochop do tak gw a ł­
townych zaczepek przeciw  adresowi w iększości 
trzeba tedy dalej pytać: gdzież niebezpieczeństw o?  
P oniew aż w  tej wys. Izbie mówi się nie tylko  
do szanownych jej członków , lecz i do wyborców, 
m uszę wspom nieć jeszcze o niektórych obawach, 
których naturalnie nie wynurzali w  tej wys. Izbie  
tak poważni m ężow ie i prawdopodobnie wynurzać 
nie będą; ale wśród tej serdecznej, gościnnej lu ­
dności w ielkiej stolicy W iednia, wśród ludności, 
która co na sercu , to ma i na jęz y k u , słyszeć  
można: „wolność w niebezpieczeństwie®. Gdzież jest 
w projekcie w iększości ustęp, któryby zw racał się 
przeciw  zasadniczym  prawom, przeciw zasadom, 
na których spoczywa w szelka zdrowa budowa pań­
stwa w  Europie? I  czyż to pożyteczna dla dobra 
państwa, by straszono ludność urojonemi niehezpie- 
czeństw y? M ogłaby nie słuchać g łosu  przestrogi, 
gdyby rzeczyw iście grozić m iało jak ie  niebezpie- 
czeńśto. (B ra w o ! z  p r a w ic y )  „N iem ieckość w  n ie­
b ezp ieczeń stw ie!® —  bo i to doszło uszu moich. 
Otóż, panowie, tego  nie m ożna pew nie brać na 
sery o. P lem ię tak znaczne, jak N iem cy w Austryi, 
stojące na tak wysokim  szczeblu kultury, tak bo ­
gate w  siły  m ateryalne, intelektualne i moralne, 
m iałożby dopatrywać się n iebezpieczeństw a w  tem, 
że inne równouprawnione ludy pragną z n iem  po­
rozum ienia i pojednania (brawo! z  p ra w ic y ), p o­
rozum ienia na podstawie równych praw i ró wnych 
obowiązków? Zdaje m i się, że N iem cy w Austryi 
są zbyt silni, by potrzebować przywilejów lub praw 
w yłącznych. (B ra w o ! z  p raw icy .)

Co się tyczy  projektu m niejszości, pozwalam  
sobie nadm ienić, że niektóre jego  ustępy m o­
lem zdaniem  rzeczyw iście przez żadne stron­
nictwo tej w ysokiej Izby nie powinny być przy- 
ięte . Charakterystyczną cech ę tego projektu znaj­
dziecie w  u stęp ie: „ani kroku dalej do porozu­
m ienia i pojednania® i w  innym ustępie: „nie 
m ożna w ogóle m yśleć o ugodzie®. Otóż, panow ie, 
zdaje mi s i ę , że" z tak stanow czem i, apodykty- 
cznem i zdaniami, które byłyby na m iejscu raczej 
na katedrze, niż na trybunie tej wys. Izby, trze­
ba być bardzo ostrożnym w polityce praktycznej, 
szczezególniej w  praktycznej polityce austryackiej, 
znając choćby powierzchownie tylko przeszłość 
najnowszą. (B ra w o ! z  p ra w icy .)  K om uż n iew ia­
domo, ile" słów  podobnych i zdań wypow iedziano  
z jednej i  z drugiej strony wys. Izby, naturalnie 
nie w adresie ! K tóż nie przypomni sobie słynnych  
słów : „M ożemy poczekać®. Otóż nie m ogliśm y  
poczekać i byliśm y zniewoleni ustąpić. (B ra w o !  
bran o ! z praw icy). T ak samo co do „niepojedna- 
nia przeciwieństw®, gdybym  orzeczenie takie u- 
sły sza ł z ust profesora logik i, przyznałbym , że to 
ego rzecz i jeg o  pow ołanie (wesołość;) ale u  m ę­

żów s t a n u !? . . .  Czyż trzeba przypominać dopiero 
mężom stanu, że polityka, um iejętność czy sztu ­
ka życia, nie da się prowadzić w edle prawideł 
logicznych, bo życie nie jest lo g iczn e , bo życie  
składa się z sam ych kompromisów, a z kompro­

m isów też i układów  składa się ostatecznie całe  
życie publiczne (b raw o! b ra w o ! z  p ra w ic y ) ; prze­
ciwieństwa ścierają się i w  tej w alce znajdują 
śm ierć. Czyż ch cecie , p anow ie, w yw ołać takie  
przeciw ieństw a? My nie pragniem y tego.

„A ni.k rok u  dalej do porozum ienia!® —  to zna­
czy: ta konstytucya, która i jak  dzisiaj istnieje, 
w e w szystkich jej przepisach, w e wszystkich pa 
ragrafacb, nic i nic w ięcej —  na w iek i, czy też 
tylko na te  sześć la t ,  na które nas wybrano?  
(W eso łość po p ra w icy ). N ie w iem , jak  to zro­
zum iano. A le proszę zw ażyć, że państwo, jak  je  
dnostka, tem  tylko ż y je , iż się rozwija i rośnie, 
żo bez rozw oju , t. j. bez zm iany, niem a życia. 
(B ardzo  słu szn ie! z praw icy). J eśli przeto kon- 
stytucyę dzisiejszą uważacie za taką, iż bez nie 
bezpieczeństw a nagłej śm ierci niezdolna się już 
rozwijać, w tedy głosujcie za tym  ustępem . ( W e­
sołość p o  praw icy). A le  w tedy ci panowie, którzy  
za nim głosow ali, nie powinni sobie nadawać mia­
na w iernokonstytucyjnyeh. (B  -awo! braw o ! z  p r a ­
w icy). N ie  jest"wiernym  k onstytu cyi, kto jej od­
m awia w szelkiej zdolności rozwoju i  żyw otności; 
wiernym jej je s t ,  kto ją  p ielęgnuje i rozwija i 
stosuje do odm iennych państwa i  cząstek jego  
potrzeb. (B ra w o ! z  p ra w icy). C zyż naprawdę m o­
jem  zadaniem bronić żyw otności konstytucyi prze 
eiw tym , którzy stali u jej k oleb ki?  Otóż to 
w łaśn ie najszczególniejsza ze zmian, która, jak  to 
m ówią, „z B ożego zrządzenia® (wesołość po p r a ­
w icy) zaszła w  stosunkach tej w ys. Izby.

Ń a jed en  ustęp projektu m niejszości zupełnie 
się  g o d z ę ; bardzo tylko ubolewam , że nie odczy­
tano projektu m niejszości w  k om isy i, byłbym  na 
pewno wniósł, aby w iększość ustęp ten przyjęła  
do sw ego projektu. W  projekcie m niejszości po­
wiedziano m iędzy in n em i: „Przedew szystkiem  po­
trzebna je s t  adm inistracya, któraby stała  ponad 
stronnictwami®. (B ra w o ! braw o! z p ra w icy ). N a  
to zdanie, panowie, najzupełniej się godzę. Przy  
czem  zw ażyć potrzeba, że w łaśn ie A ustrya jest  
państwem , którego urządzenia, którego życie, k tó­
rego części n ie dadzą się ściśle zastósow ać do 
zw ykłego szablonu konstytucyjnego o w iększości 
i m niejszości, jak  się dzieje w  w ielkich  jed noli­
tych państw ach, n. p. w e F ran cy i, a to mojem  
zdaniem  przynajmniej d latego, że w  innych zu ­
p ełn ie jednolitych państwach panowanie większo  
ści oznacza panowanie pew nych zasad ; te zaś za­
sady, które pozostały w  m niejszości, czek ają , aż 
nowe prądy w ydźw igną je  znowu na powierzchnię 
fali politycznej”. W  A ustryi jest to bezwarunkowe 
m ąjoryzowańie w  państwie i naw et w administra­
cyi, m ajoryzowanie całych  ludów, m ąjoryzowańie 
całych  krajów, k tóre, jak  powiedział szanowny  
p oseł z w iedeńskiej dzieln icy Leopoldstadt, mają 
już za sobą w łasne dzieje (braw o! z  p ra w ic y );  
a gdy rzucim y okiem  w stecz na ostatnie sześć lat 
tylko —  sine ira. et stu dio  ■— ileż  tam napraco­
wano się m ozoln ie , ileż  w a lk , t. j. sporów , by 
załatw ić nader ważne sprawy państw a!

N aw iasem  niech mi wolno będzie pow iedzieć 
szanownem u preopinantowi m ojem u , że podczas 
gdy dziś w ysław ia rząd dawniejszy za doprowa­
dzenie ugody w ęgierskiej do sk u tk u , tudzież in­
nych ważnych spraw państwa —  prawdopodobnie 
d la te g o , że de m ortuis n il n isi bene —  on sam  
w  czasie obrad nad ugodą w ęgierską całkiem  w y­
raźnie u czyn ił rządowi ów czesnem u zarzut: w y­
ście niezdolni przyprowadzić ugodę z W ęgram i 
do skutku. To także jedna ze szczególniejszych  
zmian w  naszych zapatryw aniach! (W eso łość  po  
p ra w i'y ) .

W racając do ustępu, na który się zgadzam , po­
wiadam : ponieważ w łaśnie w  A ustryi n ie m ożna 
rządzić i prowadzić administracyi w edle tej pro­
stej arytm etyki w iększości i m niejszości, przeto 
rząd w  A ustryi powinien stać ponad stronnictwa­
mi (B raw o! z  p ra w icy). W łaściw ie jest to w  tej 
chw ili najniezbędniejszy warunek bytu i rozwoju  
tego państwa (B raw o! z  p ra w icy ). Jeśli zaś rząd 
ma stać ponad stronnictwam i, p an ow ie, nie od 
rzucajcież tedy porozumienia się  stronnictw.^ Jeśli 
m ów icie: ni kroku d a lej!— jeśli m ów icie: nie ma 
pogodzenia przeciw ieństw , a jeś li mimo to żąda 
cie, by rząd sta ł ponad stronnictwami, i jeś li m ó­
w icie, że w y stanowicie stronnictwo państwa t, j. 
to, z którego prawdopodobnie powinny być po ob­
sadzane krzesła m inisteryalne (wesołość), darujcie 

i ,  jest to sprzeczność. M ówicie w projekcie 
m niejszości: pragniem y rządu ponad stronnictwa­
mi ; a wśród rozpraw adresowych żądacie rządu 
z swojego stronnictwa. (B raw o! z p ra w icy ).

Projekt adresu m niejszości oznacza tedy mojem  
zdaniem  szorstkie odrzucenie w szelk iego porozu­
mienia. Votum  m niejszości jest to n ieugięty opór 
przeciw  wszelkiem u autonomicznemu rozwojowi 
sejmów; nakoniee votum  m niejszości stanowi tak ­
że całkiem  szczególn iejsze przeciw ieństw o nawet 
w zględem  najwyższej m owy tronowej. Proszę pa­
nów, uprzytom ńijcież sobie ostatni ustęp mowy  
tronowej i  porównajcież go z ustępem  ostatnim  
projektu m niejszości. N ietylko w  m owach trono­
w ych i w  adresach, ale i w  innych dokumentach  
publicznych przy uroczystych okolicznościach  
i t. p. zw ykłem  to jest prawidłem , że po suchem  
w yliczeniu  lub om ówieniu ważnych spraw m ówca  
zwraca się i  poniekąd odwołuje się do uczucia, 
do tego, co w szystkim  bez różnicy zapatrywań i 
zdań zarówno jest drogie, zarówno święte. W  najw. 
m owie tronowej, w ostatnim  ustępie także w wznio­
słych  słow ach dano wyraz celoin i tradyeyom , 
które od w ieków  uchodziły za przewodnią ideę 
państwa austryackiego (brav. o! z  p ra w icy ):  praw­
dziw e prawo i prawdziwa wolność ludów w ich 
rozwoju. M ożna w praw dzie—  boć wolność jest dla 
k a żd eg o — m ieć inne zdanie o dziejowem  powo 
łan iu  Austryi, ale trzeba to w ypow iedzieć w w ła ­
ściw ej formie. Votum  m niejszości atoli poniekąd  
w odpowiedzi na te  w zniosłe słow a p ow iada: „Po­
czytujem y sobie za obowiązek jaw nie w ypow ie­
dzieć, że dalsza rewizya zasadniczych ustaw pań­
stwa jest rzeczą niepodobną.®  ̂A le któż m ówi o 
rewizyi zasadniczych ustaw państw a? W  m owie 
tronowej nikt, w  projekcie adresu w iększości nikt.

A lbo—  czego prawie przypuścić nie m ogę—- czyż­
by m niejszość przypisyw ała m oże A ustryi to po­
w ołanie dziejowe, ażeby zabezpieczyła  te  zasadni­
cze ustawy państwa przeciw  w szelakiej zm ianie?  
(W esołość po p  awicy).'

N ie m ożem y przeto in aczej, jak  tylko za pro­
jektem w iększości głosować; a n ie m ogę n ie w y­
nurzyć nadziei, że bez różnicy stronnictw w szyscy  
ci szanowni p osłow ie , którym  na prawdę chodzi
0 to, by nie tworzyć zaraz na początku sesyi i
1 prac naszych, głębokiej przepaści m iędzy dwie­
ma częściam i tej w ys. Izby, Die będą^ głosow ali 
za projektem  m niejszości; że u łożą  się z nami, 
rzeczyw iście, szczerze i otwarcie przyjm ując po­
daną sobie dłoń do wspólnój pracy i do ziszcze­
nia w łaśnie tych celów , które wspaniałom yślny  
monarcha g łosi nam w m owie tronowej —  prawa 
i wolności, ale dla w szystk ich ! (H uczne b ra ’«o! 
i  rzęsiste ok lask i z  prd-uicy. W ielu  p o słó w  w in ­
szuje moiccy).

Mowa posła ks. Jerzego Czartoryskiego.
D ep. książę Jerzy C z a r t o r y s k i :  N ieraz ju ż  

tego doświadczano, że w rozprawach politycznych  
lub w ogóle ważniejszych, lub też d ługo się cią­
gnących, gdy już d oszły  do pew nego punktu, 
bierze m ówców pokusa nieznacznie i  nfimo woli 
odejść od w łaściw ego przedm iotu dyskusyi. N ie  
twierdzę, iżby to wczoraj m oże ju ż było się stało, 
ale pod koniec posiedzenia w czorajszego instyn­
ktowo jakoś czułem , że m oże niebawem  zbliżym y  
się do tego stadyum  rozpraw. (P o se ł profesor 
Lustkandl, ostatni z m ówców  wczorajszych, m ów ił 
o zm arłem czeskiem  prawie politycznem .) W ziąłem  
to sobie za przestrogę i  postanow iłem  trzymać 
się ściśle przedm iotu i nie pozw alać sobie żadnych  
dygresyj na rozliczne inne pola działalności poli­
tycznej, chociażby jaknajbardziej sam e się nasu­
w ały. B ędę też starał się unikać w szelk iej _ re- 
krym inacyi w  polem ice z szanownym i panami ze  
strony przeciwnej, ograniczę się na uwagach naj­
n iezbędniejszych , o przeszłości wspom nę ty lko , 
przyszłości z lekka się dotknę —  albow iem  co do 
przyszłości n ie trzeba być ciekawym  —  w prze­
konaniu, że politykowi powinno za leżeć przede­
wszystkiem  na tem , żeby porachować się  z tera­
źniejszością.

Zwracam się przeto odrazu do przedm iotu roz­
praw, t. j . do dwu projektów adresu, które mamy 
pod ręką. N ie m yślę zajm ować się poszczegól- 
nem i wywodam i tego  lub ow ego z szanownych  
m ówców, którzy dotychczas p rzem aw iali; uważam  
bowiem  dwa te projekty za nakreślone w g łów ­
nych rysach program y dwóch w ielkich  stronnictw  
tej wys. Izby i mniemam, że oceni się sytuacyę 
należycie w tedy tylko, gdy się w eźm ie oba pro­
jek ty  za takie program y, a w ięc też za podstawę 
swoich uw ag o nich.

Zwracając się ku projektow i szanownej m niej­
szości kom isyjnej, m uszę pow iedzieć, że jakk ol­
w iek z tej (prawej) strony Izby niejeden  w ym ie­
rzono zarzut przeciw  tej m n ie jszo śc i—  a z^swo- 
jego stanowiska m uszę dodać, że słusznie — jedno  
przecież uważam  szanownej m niejszości kom isyj­
nej za rzecz pochw ały godną, t. j . jasność i o- 
twartość, z jaką określiła swoje stanowisko. Jest 
to stanowisko jaw nie centralistyczne naprzeciw  
autonomicznem u, określonem u w  projekcie w ięk­
szości. Lubię nazywać rzeczy po w łaściw em  im ie­
niu i m iło  mi, gdy szanowni panow ie przeciwnicy  
tak samo czynią. U czynili to w  tym  wypadku, 
a mniemam, że jasność, otwartość, prawdziwość 
zaw sze tylko na dobre w ychodzą. Chociaż do 
w alki przyjdzie —  a polityka jest w alką —  w ia­
domo w tedy jednak, z czem  sprawa i jak  się 
m ieć jednym  w zględem  drugich.

Gdybym przeto m iał określić wrażenie, jak ie  
na m nie sprawił projekt m niejszości, m usiałbym  
pow iedzieć: szorstki on, prawda, ,ale otwarty i 
jasny; wyrażone w nim , jak  się rzekło, stanowisko  
cen tra listyczn e; a dosyć już t e g o , by poznać, 
jak ie przeciw ieństw o dzieli nas od szanownych  
członków  lew ej strony Izby.

Pow iedziałem , że pomijam szczegółow e wywody, 
w  których m oże naw et sprzeczności zachodzą, a 
biorę za podstawę uw ag oba projekty i  m ów ię: 
W  dwóch" projektach tych m etyle chodzi o wior- 
nokonstytucyjność w  przeciwstawieniu, do zw al­
czenia konstytucyi, n ietyle o liberalizm  w prze­
ciwstawieniu do konserwatyzm u, n iety le o n iem ­
czyznę w przeciwstaw ieniu do S łow iańszczyzny, 
ile  raczej tylko o przeciw ieństw o centralizmu a 
autonomizmu. (B ra w o ! braw o! z p r a w ic y )  N ie  
jest to przeciw ieństw o w iernokonstytucyjaości a 
zwalczania konstytucyi, ja k  dowiodły ju ż  w czo­
rajsze w ywody szanownego rodaka i k o leg i m o­
jego , o czem  przeto m ówić mi ju ż nie potrzeba. 
N ie jest to przeciwieństwo liberalizm u a konser­
w atyzm u; zdaje mi się bowiem , że każdy mi 
przyzna, iż adres m niejszości nie zawiera ani 
śladu liberalizm u, gdy tym czasem  w projekcie 
w iększości m ojem  zdaniem  m e m a n iczego, coby  
zasadom  w olności sprawiało ujmę. (G łosy  z  p r a ­
w icy  : bardzo tr a fn ie !) N ie  jest też to przeci­
wieństwo niem czyzny a słow iańszczyzny, albo­
wiem  widzim y tu po prawej stronie Izby N iem ­
ców i S łow ian w alczących  ramie przy ramieniu 
za jedną ideę, {braw o! z  prayoiey) za ideę auto­
nom ii krajów, tak. samo ja k  w y szanowni pano­
w ie z tamtej strony, jedni jesteśc ie  w  idei cen­
tralistycznego system u rządowego, jakiekolw iek  
inne dzieliłyby was ważne różnice. Że przeci­
w ieństwo to dobitnie jest w yrażone w projekcie 
w iększości, wydaje m i się rzeczą naturalną; bo 
w szakże to idea, która nas łączy , nas tu po pra­
wej stronie Izby ; że  zaś ze strony przeciwnej 
także dobitnie ją  wyrażono, za to należy się od 
nas wdzięczność panom przeciwnikom , bo zapo- 
bieżono w  ten sposób pom yłkom .

Z tego w ięc punktu w idzenia —  a zdaje mi 
się, że i strona przeciwna n ie odmówi mu słu ­
szności —  uznacie za  rzecz ła tw ą do w ytłum a­
czenia, za rzecz naturalną i  słuszną, że cała pra-
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wica tej Izby w ystępuje n  projektem  większości. Ł y c h  {Us maitrisgs] 0echv 
Bo wszakżeż to zasada au tonom ii, sam orządu ce wolnośd osobista i wolm
o d r ih ^ v # .)?  lrr^ in w l T V p 0  !!r ° • i y :  *  n a  *c b  m i e j s c e  z  o c z y w is t ą  K o r z y ś c ią  c z e - 1  “ “ “ w  a w o r s s m u , K tó r z y  n ie  g ło s u j ą  j a k o  n a j w y - l

dualitmen) k tó ra  nas uczy (głosy z  Ł c y  • Z -  ^  o s T  wvbi ato™™?Bzeni\ * ™ e P° d zar^ ' ^  miejSCk0,Wyeh ma ranami w ^ rd le . Zbrodnię tę przypisują zemście. IZ  szyszakiem  pięknie ulanego wiersza n a g ł ^
chajcie! brawo! z prawicy), a mniem am , ż e |dn0*ci. to 7 . . J  ™  A l l e  vine h U ^ h i ™  ^  ^  ^  p,owszecłmiek  Pancc,rz?ra popularnej tradycyi historycznej ,a

- cenioną i śmierć jej wielkie wywarła wrażenie. _ _ piersiach i z w łócznią pięknych i wzniosłych t- 
)• W Berlinie umarł d. 31 października pruski je -i czuć patryotycznych w ręku, udało się jej dotśl 

punk t jedności (Einigungspunkt.) (Huczne brawo!I e n e w “» i S T ^ T J ^ w a l v T h ” T X  ™ n d X T Cy ^ T k  °poaatlH  nera* -iazdy p o d b i e l s k i, naczelny inspektor artyłe- zachować stanowisko na scenie i niedać się z
« p r a v y .)A le „ie tylko ze j ^ U  t o , .«» . *•»<*!;«». »» ?  '« ? » ? ?  P » ™ .j, |p o h n ,ó  „ . p u ł k ,  biblioteki. B a rb e ra  z „ . p a n i i w
XQO.nr.xr m a r a  n v a w in n  tm  tnira I 1-----------------------------.„I-I

podawałypodjęcie idei złożonej w mowie od tronu; szczegóły, odbył szereg wizyt I uieczną, niezbędną przedstaw icielkę ma B arbara

naszych zapatryw ań rząd powinien postę
pować, b y 'u c z y n ić  zadość zasadom, które* sam ™ W? eapoIu’ a. w i?c wchodzi w s to -1 1881
złożył w mowie od tronu. P ro jek t adresu więk- Z w L  i l t  t o ^ T ’ pomimo S.ranic 1 r ^ dów> a*,™; ł„  ™ — 4„ :„ i---------- :__i.„ | słowem je s t to hasło na rzecz ta i near o zw iązku,

wiająe m yślą i czuciem ciężki acz pięknie ulany 
Telegram z Nowego Jorku donosi pod d. 1 li-1 wiersz Felińskiego. Barbarę Radziwiłłównę  Feliń-

___________  I stopada: Jenerał Józef Ho o k e r  umarł, a senator Za-1 ekiego wystawia się dla p. M odrzejewskiej, a  ile
. « ( « !  czyni * .  .p o tó t  ™ £ 2 ’ I r L ' Z 7 r ” T 7 “ -  .  C h a n d l e r  z Michiganu znaleziony został I razy ukaże się podobna, tem i samemi w arunkam i
wania, licząc się najzupełniej z trudnościam i s y -1 ko dz;e;0 • ?ak{.v • hvYn^alnA? SẐ a " I ł^LOIIlkSi 11118 jSCOWtl 1 ZUSTBIliCZIlfi I beZ zycia w łdżku’ w h°telu w Chicago. fizycznemi i duchowemi uposażona artystka,' tyle
tu acy i; ale czyni to  w sposób dosyć zn aczący 'i l l L c / n F w  km fu  i u J b L z n  e SSS S  Wyda™ a bardzo popularnego arabskiego dzień- U y  dyrektorowie teatrów  i publiczność p rzy jo -
stanowczy, byśmy spodziewać się mogli, że w y -l]enjem 'tfy  wjadzy Równocześnie obvwatel E lan ^ r a M ó w  3 listopada. Imka, znający dokładnie stosunki egipskie, taką daje mną sobie, że ona w Barbarze występować po­
raź zapatryw ań naszych będzie m iał skuteczność L n : 1 _ Ł „ o ł a i  I a n * |  n  . . 7 . .  ~  ,  W D aily  N ew s  charakterystykę nowego chedywa winna.
nie chwilową tylko. Czyni to pro jek t adresu więk- f e ,  W T v L l e f d  ?  J ^ C ? ° h l Vr,nP, p J  f . a p tłm a  . 8zt uka J  rodzaju I Tewfika baszy: Pewna dama dworu z orszaku księ- I  znowu w te, roli powierzchowność p. Modrzę-
szóści, w skazując na decentralizacyę adm inistracyi, wvjL ’ t? » T  ® za przykładem  P aryża, słynnej Podroży na około świata, obiegła już L nej Walii dała mu podczas swego pobytu w Egipcie jew skiej potężnie przyczynia się do wywołania i

< £ £ £ £ 5t a £ k5.“ -,^ Ŝ » *  «-»M
i praw  krajow ych; czyni ti 
trzebę porozum ienia. Są to
rych razem  i z osobna z tego m iejsca w tej wys. I “ « r  ' 3  •" ' T ? . 1’"” ‘’" “ ' i '  - T T ' I  I mczonym. znam go osobiście i często rozmawialiśmy I incessu patuit dea a tak  praw dziw e:
Izbie zawsze broniliśm y w niejednej w alce z od b e d l  w t ! ^  7 ? ’ powiedz,a*’ H  ^  ™ pra' *  ‘^ js z y m  teatrze nad z sobą poufale i mogę powiedzieć, że jest mniej jak  „ m ,  że odrazu ujm uje publiczność. To wejście i
m ienną koleją szczęścia, po większej części ule- f e w  *• P w °  P f ?  ' oraz n a d d °™ipnym. Jest niegrzecznym i nieraz lżył w mojej rzucenie się w objęcia Izbelli zdradza artystkę, co
gając, przy których nadal także obstaw ać bę- „ 1 °  \  ^  j  ?  , , P a’ ]  jest wołny, bo kostmmami. Liczne dekoracye przedstawiające okręt, obecności ludzi wyższego stopnia i obrażając ich wszystko obmyśla i wszystko odgaduje, a z niego
dziemy .(B r a w o !  z prawicy.) § “ f t  od tego k tóry  cos p o s ia d a / D zicn- “  xt- d- » t.d . malują s,ę pod kiero- śmiał się. W szkole nie tylko był leniwym; lecz m ożna ju ż  przeczuć i odtworzyć w wyobraźni całą

I  cóż tedy dziwnego, że głosować będziem y za % ^  T l o l t  or a pT Z  t  " eg° prZ6Z. P' RM te r a  zwykł był kolegów swoich fałszywie oskarżać, .b y  L l ę .  A  strój najdokładniejszy historycznie, podo-
projektem  większości P W szakżeż chodzi o to, rewolucyę... Cóz znaczą wo- dekoratora Próby z s^tuki tej odbywają się już, a mieć niecną przyjemność przypatrywania się, jak  otrzy- bno ten sam, w którym  jak o  B arbara ukazać się
żeby wypowiedzieć uznanie tych zasad, żeby w y f c * 6^  “ 6S° £ l e  1 A  r l ?  P°t W y j° - dZ ’6 P' M°'- mUi ą chł°St?’ Nie lubi on swych braci’ 8itdz^c m ie 6  m iała na balu  w T uleryach  ówczesna księżniczka
powiedzieć, że wyrządzone krzyw dy trzeba n i K ?  A  naif G.t  ,ta  represya lękliw a, wymierzo- drzejewskiej. Jak słyseelismy wystawa jej na naszej „ad nimi przewagę, chociaż niższym jest od nich I „  C zartoryska, jest arcydziełem  w swoim ro- 
prawić, że przeciw ieństw a trzeba pogodzić, że po- ą J m em al Jedym e przeeiw leg ltymistora. scenie znaczne za sobą a me zwykłe u nas pocią- w wykształceniu i nawet ojczystego języka nie po- dzaju  a stanowi tak  nadzwyczajne, ta k  niezwykle
rozum ienie nie tylko teorytycznie uw ażać trzeb a l — — — _ p . . . . . , . , . , . I siada dobrze. Raz rzekł w gniewie do brata swego I piękne ram y do głowy i całej postawy p. Modrze-
za pożądane, lecz że je  w rzeczywistości też I p . j . in . .. . . * . , p po§ ostatnich dni ściągnęła księcia Husseina: Będę kiedyś waszym monarcha, a jewskiej, źe może w nim ze wszystkich razy, co
sprowadzić należy. J J 7 " da “7  T - g Z aWaD8U hstoPadH  ty8,f G pf ? żnycb wczoraJ one^ a{ cmentarz dla wtedy obchodzić się z wami będę jak  papa z Mu- l ż e n i e  w ysSnow ała najw spanialej i najpoety-

A le ńie to sąmo ty lko usposabia mię dla I w  austryack ie j: , ! ohchodu dnia zadnsznego, który lubo dziś przypada, stafą i Hulilem, poczem Hussein dał mu szturchańca. czniej ukazała  się artyska przed zachwyconą pu-
pro jek tu  większości. Pow iedziałem  już, źe mojem - W  pułku ? rtyleryi P°l  L hafal,milG ^ - 1™ wszelako iako dzien nowszedn,. ™ ™ »i, ---------- - -----------  -------------- i cznieJ UKazai a  81§ a n -VSKa Przea ^ c n w j c o n ą p
zdaniem w rozpraw ach ty c h —  pom ijam  inne po -1  
zytywne kw estye, k tóre później może zajm ować] 
nas będą—  że w rozpraw ach tych, k tóre znam ie-

porucznikami Towarzystw dobroczynnychwód służą mi oba p ro jek ty  adresu jak o  właści ■p ., . . , , ,  . „  , . . i  , , r> , . . . .  - - . jdanie, do którego mu usługuje dwunastu lokai, któ- jniem się Bony, artystka uderzyła jak  wirtuoz
wy z obu stron w yraz usposobienia dwu w ie lk ich \ nl T ^ ±  ?  T  ■ ? tscben.af hek* 5ybl‘^ ew?cz odebrał następujący lis t: rzy miiCZąC z założonemi na krzyż rękami i spu- L  instrum ent. 'W szystko tu  b jło  śliczne aż do naj-
stronnictw  naszych. Szczególniej zaś muszę poło- • dyrekcyi budownictwa wojskowe- » y .zy  szy w Cz" sie> ze w Sukiennicach ma szczonemi w dół oczami czekają na jego rozkazy, misterniejsźego odcienia,'k tórym  artystką um iała
żyć przycisk n i  to , że w projekcie większości ksp ,.tanem  I I k .Iasy a ,byC “ Aż1°na T  Pol^ i ę h ,k tó-1 Potem idzie do wspaniałego swego ogrodu na prze- nacechow ać,°iż aczkolwiek je s t żoną A ugusta, nie-
nie m a ani śladu owych .straszydeł reakcyjnych, | P w I ^ _ ssk«»,.a “  ^ P ^ n c y  których próśb nigdy nie zapomina, iż nie je s t księżniczką z domu panującego
które od dość dawnego ju ż  czasu malowano n a | T  Poruczn,.k  komendy placu we Lwowie A d o lf  dar znakomitego naszego mistrza Siemiradzkiego, po- czyta, ale mu to pochlebia, że go całuja w rękę. I ani królową. K to tak ie  subtelności w grze oddafe. 
ścianie (brawo! z prawicy) ,  do których zwalcza-1 £ r i t * T n ° i I w  S 5 T , i  ł  ^ i '  • ■ l o S i e ' ^ “c*1?^01̂ 1?®0 1 W- rozmaitych urzędach, które piastował, nigdy nic temu już  nic trudnem  nie jest. O statnie przemówię- 

................................................   ‘ f ap£ ? “ conajwięccj, wyciakal pieczęcie na plama**, | nie do B ony 'cr pierw taym  akcie i wyjście od­
znaczało się tak  wielką godnością, że czuć było 
całe m oralne upokorzenie Bony. I  tak  już do koń­
ca szlachetnie i m isternie zarazem  traktow aną była

pojęcia nawzajem  się uzupełniające. I uuucrsi:L> Juu w  i w io u z i - i^  - u  m.eJ8ce w » u M - |bne długi, jakie pozaciągał, wiele sprawiają zmartwię- miłosnego zachwytu. W  wielkiej najefektowniej-
(Brawo! z prawicy). T ę wiarę zawsze wyznawa-1 mi^r  er eG !* .. . u.n? 0Z u 1 nar? owey . J. e my powiększenia tegojnia. „Radzę ci, rzekł tenże, jeżeli już masz robić długi, Szej scenie, w której B arbara w strzym uje A ugu-
łem , iż gdziekolwiek skrom nej działalności mojej L W. rr e r^ a ,.C- pułkÓW Jezdnycb podporucznik *bioru pracami zmarłych już artystów znajdzie na- to rób wielkie. Długi są jak  małe dzieci; im mniej- sta, spieszącego zapalić pochodnią, że użyjem y
użyczano nieco p o la , ta  idea dwoista b y ła  mi S St° m skl m ,anowany Poruezmkiem. ś adowców, może za przykładem Suchodolskiego prze- sze, tern bardziej krzyczą". wyrażenia klasycznego, wojny domowej, artystka
gw iazdą przewodnią. (Brawo! z prawicy). Dodatkowo przyznano z dniem 31 pażdz stopień stąpią gościnne progi Sukiennic Michałowski, Głowa- W i a d o „ , o ś c l  p o l i c y j n e .  Straż policyjna zab łysła  znowu siłą  i prawdziwem uniesieniem.

A ta k  tedy  wolno mi pew nie’ w ypow iedzieć| w pułku pieszym nr. 30 Karolowi |®ki> Grottger i inni; w każdym l^zie jednak pozwą- jp rZytrzym ała: Maryę Dąbrowską, za kradzież kapu- j Tu tak  ja k  w trzecim  akcie M aryi S tuart było to,
z radością, źe przeciw ieństw o, ja k  już  na w stę-j gcr Rechtbornowi i Oswaldowi Fleckerowi. j am 80 ie zro ic s uszne zas rze eme, aby nikt m e ] gt z w0 Z(jw. j ana Lipowicza, za kradzież pieniędzy;]co nazwiemy tragicznem  zacięciem ', a czego da-
~ie wspomniałem, zaostrza aię dziś w fakcie: z j e-   — --------- wiedział kto jest dawcą tych dwóch obrazów; fakt Lełba Englendera> za oszustw^; Edwarda Soltyka, za wniej pani M odrzejewska nie m ia ła , a co tak

nej strony cen tralistyczna, z drugiej autonom i-j „ .. , . _  .. . ,  . | 8am po.s uzy moze, za p rzy . a. . 51^™’ naz,W i . |podejrzane posiadanie worków; Agatę L e w a n d o w s k ą ,  chwalebnie na samej sobie wywalczyć zdołała,
styczna m etoda rządów ; i źe my, głosując za a • W i e d e ń  2 listopada. D o n o s i l i ś m y  j u ż  w s w o -  raczen ia  mu me doda. Zechciej JW. PrezydencieLa kradzież mię8a. Jana Kaczmarskiego, za k r a d z ie ż  C ała ta  tirada posłużyć m ogła za wzór, ja k  na-

iCS c z S  Soe m T bea r l Ć 5) ^ i S Ł Ł S f  rozpraw adresowych kilku posldw 8 ztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  o d a r ta  codz^nnie 
,vm  (},rJ L 0 1 l  awo ' z n a  żenia te  podamy w streszczeniu o ile nam  m iej-1do Rady państwa, przybyło na parę dni do naszego j od Sodz.iny l l e J do' 4eJ Prdcz poniedziałku.— Wstęp I 
Kotów do nienszanowanifl sce Pozwoli» zaczynając dziś od pierwszego. miasta, a między niemi rektor Dunajewski. w me^ f 0  „ b C“  dw’ . f  dme, Powszedme 3 °  cent.

statecznie wolnomyślny. 
trudno być sprawiedliwym  
wicy), bo zawsze on gotów do nieuszanowania

dresem  w iększości, nie zwalczam y większości. | Vn .1cza8 ê ? zwracali uw agę na  przedłożenia po- j zapewnienie niego głębokiego uszanowania z ja- ] 8;enni]ja . Magaczową Magdalenę i Błażeja Molinkie- leży grać klasyczną tragedyę, a mimo tego czuć
(Brawo! z prawicy). Szanuję także zasadę cen- dT 0we “ ini8t/ a skarbu: wniesione w Izbie d e - |k ™  zostaję prawdziwym sługą“. | wicza, za kradzież pieniędzy w służbie, tudzież Win- było pew ien powiew rom antyzm u, pewne ciepło
tra lis tyezną , chociaż ją  zw alczam , gdzie m o g ę ; |pu, ° ^ f nyc. , wno.cz,eśnie z budżetem . Je s t ich]  ( *» rze eme ezimienno ci awcy mo e byc w p e - j cent gzewczyka za uczestnictwo w tej kradzieży; |uczuc ia , k tóre  dodawało wdzięku i nadaw ało kia-

w lała p. M odrzejewska w Barbarę Felińskiego, 
kilka godzin życie, a co jeszcze trudniejszem  
o, w zbudziła k ilkakro tn ie  w widzach entuzyazm  

rozgrzała ich do utw oru o poważnych i szty­
wnych konturach.

  _____      _ ^  Przedstaw ienie odznaczało się godną pochwały

danych stosunków, do naruszenia każdej w ła śc i-L  P 6datek  '^ P e ł n i a j ą c y  je s t przeznaczony w y-| “  W P°wr°cie zo Lwowa do Rzymu przybył Ąo1 8doPl l 5 10 1,M S 0l T ? S J t o ^ S E ^ ^ i f  I T a d i^ ^ d ^ e m r ^ t ^ £ d bli i ^ l k 2
wości odrębnej do niezaspokojenia słusznych żą- p r z S o ° w v  " ta k  ź / n o h ó '  W w y 'c h w s ^  a “ ^ 0° ’ '  ciepło; dnia 1  te rm o m ^ od 2  0 dosfedł do S 5 5 f S  J^go^Umiejętność w ich wystawianiu. Polskie ko’
dan, do przejścia do porządku dziennego nad • a !  . tylfc» przejściowy, tak  źe pobór y s l  £  f  T 1 v , 2 od 6’0 do 12-4 C. Barometr w ciaeu tvch dni szedł stlumy były m etyIko dokładne, ale w spaniałe,
praw am i historycznem i (brawo! brawo!) bo szeze -P  j  ż ’ 6  Z w.eP cle.m. w zy®1.e ogólnój reform y ■ • umarła Józe a J a k u b o w s k a ,  żo- d }< o godz 7 ei d 3 go stan iego bvł 7 3 7  9  charak teryzacya postaci historycznych portretow a,
gółowo w A ustry i od negacyi historyczno-polity- podatkowśJ> osobistego podatku do- »  profesora uniwersytetu Jagiellońskiego córka ś. p. U ra  aktorów  popraw na, deklam acya wierszy do-’
cznych o d rę b n y c \  w ł a ś L o i i  W o w y c h ^ i e J -  S ^ o s i  !  m w T  7  S i l  ^  at 2 9  1  ̂l i s t o p a d  Karofa'^Boromeu- b§ze wyuczonaP™,o+A 1a„.i,a i.— 1 .  j - . a  Ja  ----------: — i . . ( . ! i i o o w  wynosi 4  m iliony zfr. w. a. 1  odatkowi temu 1 I , . . I j^ie mowiemy o pan  R ych terze , k tóry  rolę

Tarnowskiego otoczył całą powagą patryjoty , m ęża 
stanu, bohatera i starca. P . R ych ter należy do 
rzadkich już  artystów, k tórzy  uczyli się klasycznej

deklam ow ać; nie dziw 
ta k  w Tarnowskim  je-

. . . ,, —  v- —  |0 « ~e  --------------- klasycznego w iersza wznosi
asystent za- lin ie ); Przypadek porażenia opuszkowego (dok.); Spra- się że tak  powiemy po nad obecną generacyę. 

oraz Jan I wozdania i wyciągi z prac obcych; Sprawozdanie Sto- Słynną tiradą do króla i rozmową jeszcze słyn- 
I- 30  p a -1 warzyszenia do wydawnictwa dzieł lek. Dolsk, w Kra- nimssa. r. Tfmita. w vw nłn ł artvoto „ t k o t i

giętą logiką trzeba  dojść do negacyi wolności | ai 1  u i  k  « w. a. Rodatkowi tem u i 1,11 . b. i Modesty
politycznej.^ (Brawo! brawo!). P rzypom ina m i to  P° dleg? do0hód osób fizycznych tudzież tych kor- “  Na ogólnem zgromadzeniu członków Biblioteki Moaesty’
słynne zdanie z czasów w ielkiej rewolucyi fran .  P ^ a c y j których członkowie me m ają ty tu łu  p ra- h ° f n,6»  wydzialu pray a 1 adm4 “ist; acyi dn i 3 0  paż' ‘
.„ictiAi n __________ .a ___i__' '  _ _  , _ nAIwnego do pewnei części m aiatku  lub dochodu 1 dziernika wybrani zostali pp.: Władysław Chmielewcuskiej. Gdy we F rancy i nowa wolność z r. 1789 , 5 0  u . > ,  . " “ M*1
zaczęła ustępować niw elującem u centralizm owi I S I

W lfid o m o ś c I  M b lło g r a f le z n e .

tyranii rewolucyjnej, Sieyes z trybuny francuskiej 
z aw o ła ł: l is  veulent etre libres, et ils ne savent

- - - . . .  przeciw hyfci*
w olności, ze spokojnem  sum ieniem  oddam głos 
za tym że projektem . (Huczne, przeciągłe brawo! i 
rzęsiste oklaski).

KORESPONDENCYA „CZASU"
Paryż 29 października.

HIS

1

4
7

10
14
17
20
23
29
35
41
47

rfr.
1400
2000
2700
3600
5000
6200
7800
9600

14200
20000
31000
48000

Od dochodu 
aż włącznie do złr.

1600
2200
3000
3900
5400
6600
8400

10000
15000
21000
33000
51000

105000

Wypada, po-| selłi, przesyła nam w imieniu Polaków mieszkających 
da’k* -łr. j w Belgii spóźnione sprostowanie, że w spisie adre- i -

159-  t s S S p .  H eiejj lo ta e je w s lie j
25’25jlem  w d. 4 października.
39’25] —  Jak wiadomo, w drukarni Anczyca i Sp. dru-
63-75] kuje się zupełna edycya dzieł Fredry. Teraz właśnie 
8 6 -— jest pod prasą tom jedynasty obejmujący Pana B e - 120 —  - - - .

po przyjeżdzie z Ameryki. 

(Barbara Radziwiłłówna).

nie po raz pierwszy, że jeżeli są w jego talencie 
i zawodzie spadki są też i zwyżki, k tóre  świadczą 
że ten ta len t jest i że ten  zawód może być za­
szczytnym. Przedew szystkiem  charakteryzacya była 
znakom ita, żywcem wzięta z Unii M atejki a jak  
słyszeliśmy aktorowi tym  razem przyszedł z po­
mocą, m łody a ju ż  bardzo zaszczytnie znany ar-

i 0a , ,  w  , 4-- . , . . - -  - .  „  . R ozm aw iając przed k ilku  laty  z wybornym zna- tysta  m alarz. P . Żelazowski g ra ł ze spokojem,
ic n  L  t  Wsuystkich tomów będzie trzynaście. Przybył w cą tea tru  usłyszeliśm y zdanie, iż polskie sceny który niem al m iał już  znamię wytrawności ten
oc-7. j d° R akow a syn autora lir. AL Jan Fredro dla do- posiadając doskonałe tłóm aczenia Horacy uszów, j spokój nadaw ał godność królew ską a nie prze-
-sbt. j pilnowania rożnych szczegółów tego wydania. | Fedry, Androm- k i  powinnyby dla własnego dobra szkadzał uczuciu kochanka. Ten król który um iał

—  W przeszłym tygodniu na polowaniach w Łań ] i k ształcen ia  sm aku publiczności, wznowić przed- tak  czule kochać, um iał także w danei chwili roz-
cie a właściwiej w lasach Lezanskich zabito między staw ienia klasycznych utw orów ; na uczynioną u- kazywać. R az tylko może zbyt podniesiony głos

innemi imponującą ilość lisów, bo 65. Przy tern kil- wagę, że te  utw ory nie budzą już  dziś zajęcia i k tóry  się s ta ł krzykliw ym , zastąpił istotną siłę;

Jed n a  z najw ażniejszych kwestyj soeyalnyeh 
agituje się teraz  w M arsylii na kongresie robo­
tników czyli czeladzi (owriers). P rzypom nijm y] 59 100000 
sobie, że jeszcze za drugiego cesarstwa kw estya | 69 167000 
ta  by ła  na porządku dziennym. Chcąc zapobiedz nad 175000 zaś

dozw olić na zirm m ad™ ™  I l di -  “  r_ ° ^ a n e |P ° rZ{łdku 1 znajomości myśliwstwa, z jakiemi urzą- sztuka me zle wydać się może nawet ze zwykłe- L o le  w ypracow ała tak śum iennie i dokładnie, że
iłowania w Łańcucie. m i artystam i, klasyczne tylko ze znakom item i; niełatw o podjąłby się ją  k to  zastąpić. Bonę gra-

J â  d“ lac.h | 8^ t°  rzeczy, k tóre nm znoszę miernością w inter- ł a z godnością wtedy naw et kiedy by ła  przewro-
1 1 ’ e spra-1 tną  i nikczem ną. Gdybyśm y wobec ty lu  godnych

’ sposob pochwały zalet artystk i śmieli zrobić uwagę, oto 
w ielki ta- U e  p. W olska czasem mówi za cicho i nie do- 

s tw ie r- |sy ć  nagina głosu do wym agań roli.

w aw yrtbn lków 7 z t r a w S  p tzfds^b io?ców  ^  ^  maX CG rozstrzygać 1 dZ° -  W Wiedniu i o k d L T p o p e ^ n T w  tveh  dniaf..b I ™  f a  TłArtizir lrłćrA Dl A in n a .a  mtaimnoM w  łntAr-l ~   J _P - ^ __ j. 1 * i^Pi i ^ ^

rzy m ieli swoje stowarzyszenia uregulowa 
jest syndykaty. Sprawa tak postawiona, 
doniosłość ozygto-ekonomiezną. Nieprzec

? » l * t  r o t 8 M . l j . t - w H»»? cznej
łym, ale sprawiedliwym  krokiem , który zbliżał km etyeh naimniei 100 złr w innveh KmiDonb f  ^  i \ ° i  r. r  i PzecieJ czę chel w skrzesiła R acm a i Corneilla ale ltach e l nie j u wski^eszonym  z czasów kiedy po raz  pierwszv
p ra; 0 obecne (syndykatów) do p r ^ a ^ n Ł y ś  ist- S S  S T  - J ^ n a  t r z e !  cześć e fS w  & tn?ow"- Pohcya ar®f“  kdka.08Ó> byłaby tern, czem była, bez R acina i Corne lia, a Wiara ukaza ła  się na scenach polskich.. P an i
niejącego pod nazwiskiem stowarzyszeń eeeh o -!i zastępców komisvi powiatowveh w vhieraia nni 'w f*6 mia y z ni^ bl,ższe sto3un ’ . , ot%d nie od- m eraz po za kołem  klasycznej tragedyi by ła  słabą." S ław ska deklam ow ała wiersz Felińskiego podług

y ępcow Kom syj powiatowych w ybierają n a j - . kryto sprawcy. Drugie morderstwo dokonane zostało > U  nas z całej klasycznej lite ra tu ry  dram atycznej I zasad dawnej, dobrej szkoły a w całem  oddaniu
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roli znać było UBilność i pracę. W  stosunku do IX. metropolity. Skoro dług ten został zwrócony, skądże 
Barbary umiała być czułą a dobrze oddała uczu- j wziął się w mojem posiadaniu kwit z 1 marca 1878 
eie radości kiedy zwiastuje bratu i Barbarze, zmia-1 podpisany przez X. Malinowskiego? Źe ja niemo- 

w postanowieniu sejmu. Igłem wydawać sumy 4000 złr. X. Malinowskiemu,
Rolę Kmity, tak pełną dziś jeszcze dla nas nad tem nie potrzebuje się długo rozwodzić, bo udo- 

nauk, grał młody artysta p. Rigier który obda- wodnioną jest rzeczą, że przez styczeń i luty, aż do 
rzony jest rzeczą może najważniejszą na scenie. 26 marca 1878 nie urzędowałem z powodu choroby; 
pięknym, doniosłym, silnym organem. Kto ma ta- zastępował mnie X. Karaczewski; może on da jakie 
ki kapitał ten czuwać bacznie powinien nad nim. | wyjaśnienia?
Gdzieniegdzie czuć było iż p Rieger uczył się I Ponieważ zeznania X. Żukowskiego nie zgadzają 
w dramatycznej szkole deklamować, i dekkm o-1 się z zeznaniami X. Malinowskiego, przeto postano- 
wał wcale dobrze ale ruchy jego nie tylko że nie wił trybunał zawezwać obu na dzień następny do 
były ruchami człowieka dojrzałego ale nieraz były I konfrontacyi. 
po prostu dziecinnemi, co niezmiernie utrudniało We wtorek przesłuchał trybunał 12 świadków. Po- 
Tarnowskiemu rozmowę z nim. Role B o r a t y ń s k i e - 1 dajemy zeznania tylko tych, którzy dawali wyjaśnie- 
go jak zawsze odegrał p. Nawarski, pysznie ubra-1 nia 0 sP°mej sumie 4000 złr. 
ny, poprawnie. I x - Michał S i ę g a l e w i cz  zeznał pod przysięgą,

Na tem przedstawieniu zatem zakończyły s i ę  jako wiadomo mu, że X. Malinowski zaciągnął w 
uczty artystyczne pierwszych występów p. Heleny I marcu 1878 r. na rzecz X. metropolity Sembratowi- 
Modrzejewskiej po przyjeździe z Ameryki, któ-1cza 1000 złr.
re nastąpiły bezpośrednio po uroczystościach kra-1 x - Michał K a r a c z e w s k i ,  registrant konsysto- 
kowskich. W  szeregu rozbiorów gry znakomitej I rza, zeznał pod przysięgą co następuje: Gdy na po- 
artystki wypowiedzieliśmy nasze o niej zdanie i I czątku r. z. zastępował w urzędowaniu X. Jaworow- 
naznaczyliśmy niezmierną różnicę i doniosłą arty-1 skiego, przyszedł do kasy X. kanonik Malinowski 
stycznie* zmianę, a raczej przeobrażenie, które na-1» zapytał go, czy ma pieniądze ? Świadek dał odpo- 
stąpiło w niej od chwili jak opuściła polską scenę. I wiedź twierdzącą, istotnie bowiem kilka dni przedtem 
Nie będziemy zatem się powtarzać. W  pracy tej I otrzymał z dyecezyi przemyskiej blisko 7000 złr. na 
szliśmy za własnym tylko instynktem wspartym I zakupno obligacyj. X. Malinowski kazał tedy świad- 
nieco dłuższem doświadczeniem; wolną ona mu-1 kowi wydać sobie z tej sumy 4000 złr. na rzecz X. 
siała być od tuzinkowych pochwał i tropikalnych I metropolity. Świadek posłuszny temu wezwaniu, na- 
admiracyi, tak jak ich odtąd nie potrzebuje i I pisał kwit na 4000 złr., X. Malinowski podpisał go 
nie zniósłby talent artystki istotnie niepospolity I własnoręcznie, poczem świadek wręczył mu sumę 
a teraz oczyszczony z wszelkiego fałszu i zwszel-JlOOO złr. Były to więc f u n d u s z e  d y e c e z y i  
kiej meskinerij. Talent ten jest tak istotny a s t a - l p r z e my s k i e j  a nie fundusze na odnowienie cer- 
nowisko p. Modrzejewskiej w sztuce tak praw-|kwi. Tych ostatnich funduszów świadek nigdy nie 
dziwę i znakomite, a w polskiej sztuce tak wyjątko-1 widział i widzieć nie mógł, bo były zamknięte w ka­
wę, że wszelka przesada czy to w ocenieniu go I sic, od której klucz miał u siebie chory Jaworowski 
czy w porównaniach byłaby już tylko śmieszością J Dyecezyi przemyskiej nie zwrócono dotychczas tej 
Pisaliśmy pod wpływem każdorazowym gry pani I sumy 
Modrzejewskiej ; jest to niejako dziennik naszych I Po
wrażeń raczej, niż studium ; ale dziennik isto-|na 4000 złr., podpisanego przez X. Malinowskiego, 
tnego miłośnika teatru a zatem dający może nieja-1 powiada ś w i a d e k :  „Tak jest; to ten sam kwit: 
kie rękojmie tej bezstronności, której jest się zdol-lja napisałem treść jego, a X. Malinowski podpisał 
nym ile razy stawia się ponad wszystkiem rzecz I swoje nazwisko. Już po uwięzieniu Jaworowskiego zna 
samą. W tej samej myśli jedno w y r a ż a m y  śmiało I lazłem kwit ten w mieszkaniu Jaworowskiego i od 
życzenie aby opuszczenie sceny polskiej przez p. I dałem go Dr. Łubieńskiemu“.
Modrzejewską było rzeczywiście tylko chwilowemj Sędzia przysięgły p. P e n t h e r :  Zkądżeź wziął się 
i  aby przez nią samą zadekretowana jej w ła sn a , I ten kwit, skoro dług zaciągnięty przez X . Sembrato- 
acz tak świetna banicya, jak najprędzej zniesioną I wicza został zapłacony?
została. Mogła się przekonać artystka że ją  nie! X. kanonik Mal i nows k i ,  obecny w sali z pa- 
Samuela Zborowskiego los, ale raczej zwycięzcy I wodu zamierzonej konfrontacyi z X. Żukowskim, od- 
tryumf czeka i że kiedy ani jeden nie znajdzie I powiada na to pytanie: Już wczoraj, przypatrując 
się nieubłagany starosta grodowy, tysiąc znajdzie I »ię temu kwitowi, zauważyłem, że atrament na moim 
się rąk aby ją  zawsze z zapałem powitać. Dru-1 podpisie jest odmienny od atramentu, którym ksiądz 
gie życzenie wyrażamy nieco lękliwiej, aby jak I Karaczewski napisał tekst kwitu. Co więcej, kwity 
zaczęła zaszczytnie tak skończyła chwalebnie swój I piszemy zawsze na białym papierze, a ten napisany 
zawód artystyczny na scenie krakowskiej, z któ-1 na świstku papieru siwego, na jakiem ja  piszę zaw- 
rej inne sceny polskie opromieniać by mogła swoim jsze referaty. Na takich referatach podpisuję się zaw- 
talentem. Rok w którym Kraków otrzymał w darze I sze nisko pod osnową samego aktu. Nie czynię ni- 
Pochodnie Nerona naznaczonym być powinien I komu żadnego zarzutu, ale jest także rzeczą możli- 
także postanowieniem p. Modrzejewskiej pozosta-Jwą, że ktoś odciął z referatu mój podpis i nad tym 
nia w teatrze krakowskim, który miejmy tę bło-1 podpisem napisał kwit na 4000 złr. Zresztą dodać 
gą nadzieję, będzie mógł niebawem przechowywać I także muszę, że sumę 4000 złr. dla X. metropolity 
swoje dobre tradycye w nowym gmachu. I brałem od X. Jaworowskiego a nie od X. Karaczew-

Pani Modrzejewska wystąpi jeszcze jutro po-1 skiego, i że ta suma była wziętą z funduszu na u- 
święcając swoją część dochodu na pomnik Mic-1 piększenie cerkwi św. Jerzego a nie z funduszów 
kiewicza, w trzecim akeia Maryi Stuart oraz w śli-1 przemyskich. (D. n.)
cznej komedyi Dwie Wdnwy, którą odegra wraz I sgp 
z_ p. Hoffmanową. W  środku danym będzie P an ' ’SSH55S5SSEB8

Benet z Rychterem w roli tytułowej. Będzie to Gospodarstwo handel i przemysł.
więc znowu wyjątkowo piękne przedstawienie. 1 

Nareszcie w środę w skutek licznych próśb po­
wtórzone zostaną Śluby Panieńskie. Będzie to o -1 Towarzystwo rybackie w  Krakowie. 
statnie na teraz ukazanie się na naszej scenie p. I 
Modrzejewskiej, która we czwartek wyjedzie doi Naczelnik Dyrekcyi lasów i domen p. Juliusz 
Lwowa, a w sobotę wystąpi tam w Adriannie Siegler y. Eberswahł przysłał asygnacyę do kasy u- 
Lecouvrer. j rzędu podatkowego w Krakowie polecającą wy­

płacić dla Towarzystwa rybackiego kwotę 200 
złr., mianowicie 100 złr. tytułem jednorazowej 
wkładki od Dyrekcyi lasów i domen jako doży­
wotniego członka Towarzystwa, zaś drugich 100 
złr. na zakupno ikry dla oddziałów Towarzystwa 
ustanowionych w obrębie dóbr skarbowych i fun­
duszowych. Jako takie oddziały wskazuje p. 
Siegler oddział w Kołomyi, Bolechowie, Nowym 
Sączu, Bochni, nadmieniając zarazem, że wogóle 
Skarbowi zależy na zarybianiu Czeremoszu białe-

Sprawy lądowe.
Lwów 23 października. 

Sprzeniewierzenie.
(Dalszy ciąg).

Kwit ten odgrywa nader ważną rolę w procesie, IRO i czarnego, Prutu, Łomnicy, Swiey, Strwiążu, 
albowiem X. Jaworowski, który, jak wiadomo, przy-1 Dunajca i licznych stanowisk w państwie Niepo- 
znał się szczegółowo do winy, zaprzecza stanowczo, I łomickiem. Towarzystwo spełni polecenie Dyrek- 
ażeby suma której użył na własne wydatki, wyno-1 cyi i wyraża ponownie p. Sieglerowi za skutecz- 
siła 13,023 złr., jak to wykazała namiestnicza ko-jne poparcie sprawy rybactwa krajowego najpo- 
misya likwidacyjna, lecz utrzymuje, że niedobór w ka-1 winniejsze podziękowanie.
sie, z jego winy powstały może wynosić najwięcej I Książę Eustachy Sanguszko z Gumnisk ofiaro- 
7000 złr. Zachodzi więc pytanie, gdzie się p o d z i a ł a  I wał Stowarzyszeniu rybaków krakowskich znacz- 
suma 5023 złr? Nad tem "pytaniem zastanawiał się I ną ilość młodych karpi do rozpuszczenia w Wiśle, 
trybunał przez cały ciąg rozprawy i mimo najusil-1 tudzież bocheńskiemu oddziałowi Towarzystwa do 
niejszych starań ze strony przewodniczącego, proku-1 zarybienia tamtejszego stawku, 
ratora i wszystkich stron interesowanych, nie mógł! Hrabia Jan Stadnicki z Wielkiej wsi i hr. Igna- 
wykryć prawdy. Punktem wyjścia do zbadania tej I c7 Potulieki z Bobrownika kupią dla Tarnowskiego 
okoliczności był właśnie kwit z 1-go marca 1 8 7 8  n a  oddziału Towarzystwa po 5000 ikry pstrągowej, 
4000 złr. podpisany przez X. M. Malinowskiego, a j a p. Karol Berke z Karwodrza ustawi u siebie 
znaleziony po uwięzieniu X. Jaworowskiego w jego I wylęgarnię w celu wypłodzenia 2000 pstrążąt. 
mieszkaniu. Kwit ten nasuwa podejrzenie, źe suma I Członkowie Towarzystwa w Nowymtargu w licz- 
4000 złr. nie została dotychczas spłacona. łbie 17 zawiązali dnia 16 b. m. oddział dla gór-

X. Jan Żukowsk i ,  kanonik gremialny i przewo-lnego biegu Dunajca z jego źródłowiskami. Obra- 
dniczący komitetu czuwającego nad funduszami na I no prezesem p. Adama Uznańskiego, marszałka 
odnowienie cerkwi św. Jerzego, zeznał pod przysięgą: I tamtejszej Rady powiatowej i właściciela dóbr 
Wszystkie pieniądze z najrozmaitszych funduszów I w Szaflarach, zastępcą Dra Stanisława Zawadziń- 
(z wyjątkiem funduszu wdów i sierót) koncentrowały I skiego lekarza powiatowego, sekretarzem p. Wła- 
się w jednej kasie pod kluczem X. Jaworowskiego. I dysława Rapackiego członka Wydziału powiato- 
Składki na odmalowanie katedry rozpoczęły się w r. I wego i naczelnika biura zakładu kredytowego 
1874. Z tych to składek, za wiedzą i zezwoleniem I włościańskiego. Oddział odesłał Towarzystwu 1/3 
świadka jako przewodniczącego właściwego komitetu, I swego dochodu od członków i oznajmił, że zaku- 
tudzież za wiedzą X. Malinowskiego, wziął X. me-lpioną przez Radę powiatową wylęgarnię już u- 
tropolita w r. 1876 i 1877 dwa razy po 3000 złr. I stawił i oczekuje ikry. Szczęść Boże oddziałowi 
czyli razem 6000 złr. Na ten dług dał stósowny I nowotarskiemu jednemu z najważniejszych dla 
skrypt, który był w przechowaniu świadka. PrzyIdorzecza Wisły!
końcu r. 1877 oddał X. metropolita na poczet tego I W  Brzeżanach przystąpiło 10 członków do 
długu 5000 złr. Świadek kazał X. Jaworowskiemu I Tow. ryb. w zamiarze utworzenia oddziału dla 
z tej sumy włożyć 4000 złr. na książeczkę oszczę-ILipy złotej z przytokami. Na zebraniu d. 17 b. 
dności a 1000 złr. przechować w kasie na bieżące Im. obrano prezesem p. Józefa Jakubowicza wła- 
wydatki około odnowienia cerkwi. Tymczasem X. Ja-1 ściciela dóbr z Kurzan i prezesa oddziału Tow. 
worowski nie zrozumiawszy polecenia, złożył do ka-lgospod. podhajecko-brzeżańskiegO, zresztą uchwa- 
sy oszczędności tylko 1000 złr. a 4000 złr. zostawił I łono odroczyć ukonstytuwanie się oddziału, aż do 
u siebie w kasie. Świadek wiedział więc, o tem, żel początku stycznia p. r.
w kasie Jaworowskiego powinna być kwota 400j złr. I Towcrzystwo łowieckie we Lwowie przyjęło 
przeznaczona na odnowienie cerkwi. Gdy w lutym r. I bezpłatnie Towarzystwo nasze na członka, nawza- 
1878 zapotrzebował X. metropolita znowu pieniędzy I jem też przystąpiło do naszego i upoważniło p. 
i zniósł się w tej mierze z świadkiem, oświadczył mu I A. Bartlielsa, aby zastępował Tow. łow. wobec 
tenże, że ma w kasie 4000 złr. z funduszu na od-1 naszego. Lwowskie Towarzystwo ochrony zwierząt 
nowienie cerkwi i że może znowu pożyczyć tę sumę, I przesłało naszemu wraz z życzeniami w darze 
z innych bowiem funduszów nie zaciągał nikt żadnej I swój „Miesięcznik", zawierający doniesienia o 
pożyczki. Podjęciem tej sumy z kasy dla X. metro I czynnościachTow. ryb., a redaktor Praktycznego 
polity zajął się X. Malinowski za wiedzą X. Sięgale I Hodowca p. Antoni Popiel w Brodach wyraził 
wicza. W ciągu roku 1878, gdy już Jaworowski nie I także swoją gotowość zamieszczania w piśmie 
miał kasy pod sobą, zwrócił X. metropolita całą su-1 przez niego wydawanem artykułów rybackich, 
mę 4000 złr. na r ęce  świ adka ,  nic więc dziwne-1 oraz doniesień o naszem Towarzystwie, aby tem 
go, że X . Jaworowski nie wie nic o jej oddaniu. I pobudzić właścicieli wód w dorzeczu Styru do 

X. J awor ows k i .  Ależ ja nie wiem także zgołalzajęcia się sprawą rybactwa. Wydział krajowy

w Kossowie w sprawie zarybiania Czeremoszu 
pstrągami i polecił możebne uwzględnienie tego 
życzenia; zniesiono się w tej mierze z Wydzia­
łem powiatowym i K o łom yja  kim oddziałem To­
warzystwa.

Nauczyciel ludowy w Czortkowie p, Abarta, 
który ogłosił swe spostrzeżenia o rybach dnie- 
strowych w lwowskim Kosmosie z r. 1877 Nr. 
9—11, bada obecnie ryby Seretu w chęci popar­
cia usiłowań Towarzystwa, zmierzających do "po 
znania rozsiedlenia ryb w kraju i natury naszych 
wód.

Walne zgromadzenie Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie poleciło Komitetowi starania o sub- 
wencyę na podniesienie rybactwa, o krajowy za­
kład rybny i zaprowadzenie nauki rybactwa 
w krajowych szkołach rolniczych. Życzyćby je ­
szcze należało, aby jak indziej, tak i u nas usta­
nowiono nauczyciela wędrownego, któryby stoso- 
wnemi wykładami szerzył w kraju wiedzę o ra- 
cyonalnem gospodarstwie rybnem.

Towarzystwo wniosło na ręce delegata Dra Ju­
liana Czerkawskiego petycyę do Rady państwa 
o udzielenie subwencyi na cele Towarzystwa.

P. Dainer w Berlinie (Bitterstrasse 33) oznaj 
mił Towarzystwu, że ma do sprzedania 4000 
młodych węgorzy, setka po 10 marek. Wiado­
mość ta powinna zainteresować właścicieli sta­
wów, którzyby węgorzem chcieli takowe zarybić

Dr. M. Nowicki.

Targ1 miejski.
Dnia 28 z. m. skonfiskowano na targu Wincento 

mu Fitzowi z Nowej Wsi garnczek masła i Katarzy­
nie Guzikowej z Kosoeic także garnuszek masła, które 
w obóch okazało się ziłczałe, cuchnące i zarobione, 
zdrowiu ludzkiemu szkodliwe. Annie Szafarce z Bą- 
czarki koszyczek grzybów robaczliwych i zgniłych, 
zdrowiu ludzkiemu szkodliwych, która zniszczono.

Dnia 30 z. m. skonfiskowano Małgorzacie Rudziń 
skiej, kijaczce z Piasków, gotowane płuca, wątrobę 
i inne trzewia, co wszystko wedle opinii weterynarza 
miejskiego okazało się, że pochodzi z bydlęcia chore­
go na motylice, obrzydliwe i zdrowiu ludzkiemu szko 
dliwe; Rudzińska to sprzedawała w Rynku głównym, 
a przeniosła przez rogatkę Podgórską; po zabraniu 
zaraz te wnętrzności zniszczone zostały.

Dnia 31 z m. skonfiskowano Wojciechowi Strącz 
kowi dwie kuropatwy w najwyższym stopniu zgnili 
zną dotknięte, a jako niespożywalne zaraz zniszczone 

stały; Maryannie Pewnej z Mogilan skonfiskowano 
koszyczek grzybów zgniłych i robaczliwych, zdrowiu 
ludzkiemu szkodliwych, które zniszczone zostały; Woj 
ciechowi Gębarowskiemu ze Ściejowic garnuszek ma­
sła, które było w czubku świeże, a dalej stare, bryn- 
dzowate.

Kraków, Igo listopada. Sierm,ontowski,
tom. tsrg.

W ie d e ń  30 października.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 1998, zabitych 

wieprzów 562, zabitych owiec 658, żywych owiec 
4168, żywej nierogacizny 2109.

Cielęta płacono 35 do 48, 55 złr.; zabite wieprze 
38 do 48 złr.; zabite owce 25 do 38, 40 złr., żywe 
owce węgierskie 28 do 34 złr. za 100 kilo mięsa; 
nierogacizną galicyjską 28 do 34 złr.; węgierską 35 
do 40 złr. za 100 kilo żywej wagi. Na wczorajszym 
targu wołowem sprzedawano już na nogach, gdzie ce 
na na 52 do 55 złr. była.

Wilhelm Amirowicz. 
CaffS Stirb'ock.

Ostatnie ceny zamiejscowe.
Wrocław. P s z e n i c a  21-80 do 22 marek 

za 100 kil., wyborowa wyżej. Ż y t o ,  17-80 do 18 
za 100 kil., wyborowe wyżej. R z e p a k ,  za 100 
ril. płacono 22-50 marek. O w i e s ,  za 100 kil, 
13-80 marek.

Berlin. P s z e n i c a  na odstawę jesienną za 
1000 kil. 230 marek, na odstawę wiosenną 240. 
Ż y t o  na odstawę w listopadzie 159, w grudniu 
] 67-50 na odstawę wiosenną 168. J ę c z m i e ń ,  
loco 140-200. O w i e s ,  136, na odstawę wiosenną 

47-50.

Wiedeń 30 października.
A  © fcow iśss. Na naszem targowisku przy nie­

zmiennej tendencyi trzyma się cena 36'25. złr. —
?eszt ,  29 pażdzier.: 23-------34-— złr.— Wroc ł aw,
29 psżdziern.: w miejscu 66 70 mra. płacono— na
pażdzier. 56-40 mrk. p łacono  ■— Szczec in ,
29 października: w miejscu 55'60 mrk., na październik
65-—- mrk., na listopad grudzień 55-— mrk,, na 
wiosnę .’>7-80mrk.— Ber l in ,  29 października w miej­
scu 6 6 — mrk., m  pażdzier. 56 30 mrk., na paż- 
dziemik-listopad 56 30 mrk., na kwiecień-maj 58 50 
mrk. — Pa r y ż ,  29 psżdziern.: na ten miesiąc 67"— 
frank,, na listopad 66-— frank,, na listopad-grudzień
66-— frak., na stycz.-kwiec. 66'— frak.

H a f £». Wiedeń,  30 pażdzier.: za §0 kilo z dwor­
ca s cłem 8"75 złr.— T r y est, 29 paździem. za 100 
kilo bez cła 11*25 złr.— Brema,  29 pażdziern.: za 50 
kilo 7 70 mrk. — Hamburg ,  29 psżdziern.*. w miej 
sen 7 90 mrk., na pażdzier. 7 90 mrk,, na listop.-grad,
*— mrk.— An t we r p i a ,  29 pażdzier.: za 100 kilo

19- frfe,— Nowy Jork,  29 pażdzier.: za galoną
:2.t kilo) 7%  ot. pap., w F i l ade l f i i  7 '/4 et. pap.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

rza do zgodnego rozwijania gospodarstwa krajo­
wego i dokonania finansowej, administracyjnej i 
militarnej reorganizacyi kraju, ażeby ten był wsta­
nie wybierać sobie z całą swobodą i z pożytkiem 
sorzymierzeńców, gdy potrzebować ich będzie. 
W ten sposób pokonają Włochy trudności obecne 
i mogą otwarcie spoglądać w niepewną przyszłość.

L o n d y n  30 października. Bióro Reutera do­
nosi z Simli pod dniem dzisiejszym: Jenerał R o- 
b e r t s  wydał prokl&macyę, która mówi: „Rzeź 
poselstwa* angielskiego i abdykacya Emira spo­
wodowały rząd angielski do zajęcia Kabulu i in­
nych części Afganistanu. Wzywa się władze af- 
gańskie, przywódzców plemion i sirdarów, aby u- 
trzymali nadal porządek w swych okręgach i u- 
prasza ich, aby się naradzali z jenerałem Rober- 
tsem. Ludność zajętych powiatów traktowaną bę­
dzie sprawiedliwie i przychylnie, religia jej i zwy­
czaje będą szanowane, lojalność i usługi wyna­
grodzone, natomiast jednak wszelkie wykroczenia 
przeciw administracyi angielskiej karane. Za po­
radą sirdarów, przywódzców plemion i reprezen­
tantów głównych prowincyj zaprowadzone będą 
urządzenia tyczące się stałej administracyi kraju."

A t e n y  1 listopada. Dziś nastąpiło otwarcie 
Izb. Król w mowie tronowej oznajmił przedewszy- 
stkiem, że porządek i lojalność, jakie towarzyszyły 
wyborom, usprawiedliwiły zaufanie króla do ludu. 
Mówa tronowa kładzie dalej nacisk na przyjaciel­
skie stosunki z państwami obcemi i nadmienia, 
że rząd stara się urzeczywistnić uchwały kongre­
su berlińskiego pod względem Giecyi. Rozwiąza­
nie kwestyj wewnętrznych idzie z każdym dniem 
łatwiej. Król przekonany jest, że interesa prze­
ważnie państw pogranicznych i wsparcie mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim pozwolą przy­
wieść układy prowadzone dla urzeczywistnienia 
zadania kongresu do pożądanego końca. Grećya 
musi jednak zajmować się utworzeniem i uzbro­
jeniem armii, gdyż prawdziwym żywiołem, jaki 
naznacza ludowi miejsce, jest jego siła.

W a s h i n g t o n  1 listop. Stwierdzonem zostało 
urzędownie, że poseł amerykański w Wiedniu 
Ca s so n  otrzymał rozkaz, aby udał się do Bu­
karesztu dla uznania niepodległości Rumunii i za­
wiązał stosunki dyplomatyczne między Rumunią 
a Stanami Zjednoczonemi.

Depesze telegraficzne.

R z y m  31 października. D ritto ogłasza arty- 
ruł godny uwagi o polityce zewnętrznej Włoch. 
Stwierdza on, że wykluczenie Włoch z udziału 
w ministerstwie N u b a r a w Egipcie, okazało się 
szkód liwszem dla obu państw zachodnich niż dla 
Włoch i pociągnęło za sobą, źe między Włocha­
mi, Niemcami i Austryą nastąpiło zbliżenie się 
w egipskiej kwestyi finansowej. Diritto uznaje, że 
' Europa znajduje się dziś w położeniu pełnem nie- 
jewności, jakie zwykło się zdarzać po wielkich 
wypadkach. W  tej epoce przejściowej, w której 
stare przymierza nikną a występują nowe kombi- 
nacye, najroztropniej dla Włoch rozważać i trzy­
mać się spokojnie. Dowiedzionem jest, że Wło­
chy znajdują się obecnie w dobrych stosunkach 
ze wszystkiemi mocarstwami. Nie pragną one ża­
dnych osobnych przymierzy, lecz pragną zacho­
wać przyjaźń ze wszystkiemi mocarstwami. Poli­
tyka taka rozwagi i pokoju nie jest wcale polity-

Rozprawy adresowe w wiedeńskiej Izbie depu 
towanych skończyły się dopiero w piątek rano 
a dwa święta przerwały nam tok sprawozdań. 
Podając atoli dziś dwie obszerne mowy deputo­
wanych polskich Dra Dunajewskiego i księcia 
Cartory skiego nie mamy juź miejsca na sprawo­
zdanie i dla tego zmuszeni jesteśmy odłożyć je do 
jutra. Nadmienimy tylko, że na wieczornem po 
siedzeniu we czwartek przemawieli w dyskusyi 
adresowćj dep. Vosnjak i Friedmann, oraz pre 
zes gabinetu hr. Taaffe, w piątek zaś rano dep 
Herbst jako jeneralny mówca lewicy, oraz obaj 
sprawozdawcy, większości i mniejszości, hr. Ho- 
henwart i dep. Sturm. Mowa p. Herbsta pełną 
jest sofLmatów, jakto zresztą zwykle bywa u te 
go mówcy, ilekroć głos zabiera, chociaż niowątpli 
wie zasługuje ona na uwagę; mowa sprawozdawcy 
mniejszości dep. Sturma przebrzmiała jakby nie 
postrzeżenie, bo chociaż dość długa, była jednak 
prawie bez znaczenia, natomiast hr. Hohenwart 
mówił spokojnie, przedmiotowo i zwięźle. Pod­
czas głosowania naprzód nie przyjęto adresu 
mniejszości za podstawę do rozpraw szczegółowych 
176 głosami przeciw 155, a następnie przyjęto 
adres większości 176 głosami przeciw 162. Gło­
sowanie było imienne; ministrowie głosowali 
z większością. Przy trzeciem jednak czytaniu mi 
nistrowie Horst i Stremayr opuścili salę.

Z Wiednia donoszą nam też, że po rozprawach 
adresowych w Radzie państwa położenie nie wy­
jaśniło się. Rzeczy stoją jak przedtem. W  mini 
steryum znać pewien odcień między członkami 
dawnego gabinetu a obecnego, który uwydatnił 
się podczas rozpraw adresowych, bo kiedy pier­
wsi winszowali p. Plenerowi jego mowy, drudzy 
spieszyli z podobnemi oświadczeniami do p. Du 
najewskiego. Pierwsi usunęli się z Izby podczas 
trzeciego czytania adresu. Rozprawy nie rozna- 
miętniły zbytecznie stronnictw; jedyna tylko mo­
wa p. Riegera rozdrażniła, a nie bardzo była 
szczęśliwa. Hr. Clam-Martinitz mówił bardzo spo­
kojnie i znakomicie. Cesarz bawi w Godolo, za­

tem w Wiedniu o zapatrywaniu się sfer najwyż 
szych i dalszym prawdopodobnym biegu wypad­
ków nie wiele wiedzą. Jak nas zapewniają w Ko 
e polskiem wciąż najlepszy panuje duch i prze­

waża poczucie, iż winno ono wobec stronnictw 
zachować najzupełniejszą niezależność i odrę- 
mość.

Z innej strony odbieramy wiadomość, że rosyj­
skie sfery rządowe przekonane są o istnieniu u 
mowy austryacko-niemieckiej spisanej i objętej 
paragrafami.

Izba deputowanych sejmu pruskiego wybrała 
jrezesem swym Kóllera z partyi konserwatywnej 
218 głosami, współzawodnikiem jego był naczel­
nik partyi liberalnej Bennigsen, który otrzymał 
164 głosów. Liczby te mogą być uważane za sto­
sunek dwóch głównych obozów Izby. Członkowie 
centrum Polacy głosowali za kandydatem konser 
watywnym; pierwszym wiceprezesem wybrany li­
berał Benda 220 głosami przeciw hr. Bethusy-Huc, 
również z tej partyi, który miał 155 głosów; dru­
gim wiceprezesem Heereman z centrum, 215 gło­
sami wybrany, gdy Bethusy-Huc otrzymał 167 
głosów. Zaledwie przeto partya rządowa zdobyła 
się na przyznanie członkowi centrum krzesła dru­
giego wiceprezesa.

Zmiana w gabinecie pruskim w osobie ministra 
sprawiedliwości nie ma żadnego znaczenia polity­
cznego. Minister Dr Leonhardt od niejakiego cza­
su ciągle niedomaga i musiano przyjąć jego dy- 
misyę, posadę jego objął DrFriedberg, sekretarz 
stanu, w wydziale sprawiedliwości kanclerstwa nie­
mieckiego. Leonhardt był dawniej ministrem ha­
nowerskim a po zaborze Hanoweru, przyjął tekę 
w gabinecie pruskim. Wszakże Leonhardt był głó­
wnym twórcą liberalnych ustaw pruskich o wol­
ności handlu, przemysłu i lichwy oraz jemu przy­
pisać należy redakcyę i obronę ustaw majowych. 
Następca jego nie jest pod względem wyznanio­
wym z innej szkoły. Powołanie jego do gabinetu 
pruskiego obok zatrzymania urzędu w kanclerstwie 
każe się domyślać, że tą drogą zamierza ks. Bis- 
mark dokonać dzieła dawno zamierzonego, zje­
dnoczenia ministerstw pruskich i niemieckich.

Budżet przedłożony sejmowi praskiemu wyka 
żuje w zwyczajnych dochodach i wydatkach nie­
dobór 5% milionów marek, a budżet nadzwyczaj­
ny niedobór 42 milionów. Niepomyślnym jest także 
rezultat tegoroczny, który wypada mniej o 8r/i„u m w u i u  o xv i • m o n  j  ** m u  »ł lu u i  t a n n e  o  U la |  n  cłj o i^  Jy ^ x  J  u w u i n  un 11 j  j  j j  . v jy j  f o  j  i «/ » a w -i i *

nic o zaciągnięciu długu w kwocie 4000 złr. na rzecz I nadesłał odpis odezwy Wydziału powiatowego i ką niepewną, pozbawioną celu, lecz owszem zm ie-; niż preliminowano. Nie wchodzą zaś w to wydatki

na zakupno kolei żelaznych. Wszystkie te niedo­
bory mają być pokryte pożyczką. Minister skarbu, 
tłumaczy te niedobory jak mowa tronowa epoką 
przejściową z jednego systemu cłowego w drugi, 
co wcale nie tłumaczy obecnego położenia finanso­
wego, gdyż cła nowe dopiero teraz są zaprowa­
dzane.

Rząd francuski usunął znów pewną liczbę bur­
mistrzów, jako podejrzanych o rojalistyczna gym- 
pasye. Samorząd nie przyjdzie nigdy we Francyi 
do uznania, skoro centralna władza państwa się­
gać będzie aż do lokalnych urzędów. Don Carlos 
opuścił Francyę, jak twierdzą, na upomnienie rzą­
du francuskiego, gdyż prawo osobistej wolności 
nie jest szanowanem pod rządem republikańskim.

W Petersburgu, jak donosi Praw. W.estnik, 
odbyło się otwarcie katolickiego seminaryum. Ko­
ściółek i nowe zabudowanie poświęcił N. metro­
polita Fijałkowski w asystencyi duchowieństwa. 
Ze sfer rządowych byli obecni minister spraw 
wewnętrznych Maków, senator Martinów, dyrektor 
departamentu obcych wyznań Mosołow. Z okazyi 
otwarcia nowego seminaryum odbyła się uczta, 
na której X. Metropolita wniósł toast na cześć 
Cesarza, a minister Maków zdrowie Arcybiskupa. 
Od czasu przeniesienia siedziby arcybiskupów 
z Mohilewa do Petersburga w r. 1869, postępo­
wała ustawicznie centralizaeya zarządu dyece- 
zyami katolickiemi w zabranych krajach na rzecz 
metropolii petersbursko-mohilewskiej. Wywożono 
biskupów i znoszono jednę po drugiej dyócezye, 
łącząc je razem, równocześnie zaś zamykano se- 
minarya dyecezalne. W ostatnich czasach zo­
stały już tylko na cały, obszar od Odessy do 
Rygi dwa seminarya w Żytomierzu i w Wilnie. 
Przed dwoma laty po wywiezieniu biskupa żyto­
mierskiego Borowskiego i jego dwóch zastępców, 
zniesiono także seminaryum żytomierskie, a ucz­
niów przewieziono do Wilna, gdzie kierunek se­
minaryum, jak zarząd całej dyecezyi w rękach 
odstępców X. Żylińskiego i Niemekszy.

Nie dziw, że niirt z młodzieży katolickiój nie 
chciał wstępować do seminaryum pod przewodem 
nauczycieli z piętnem klątwy papieskiej. Semina­
rium  przeto petersburskie jest już jedynem, któ­
re może dostarczać kapłanów dla czterech pro­
wincyj, Litwa, Wołyń, Podole i Ukraina, oraz 
d!a wszystkich kościołów katolickich wprawdzie 
nielicznych jakie istnieją w Resyi. N:e wiemy 
czy nowe urządzenie dawnej Akademii ducho­
wnej petersburskiej jest jćj rozszerzeniem, wie­
my jednak, że w stolicy caratu Metropolita i du­
chowieństwo katolickie nie jest wystawione na 
tak srogi ucisk jak duchowo ństwo katolickie 
w krajach zabranych. Rz*d rosyjski lubi zacho­
wywać pewne pozory, aby mód* cudzozn mcom 
zaprzeczać, źe niem a wRosyi takiego ucisku, jak 
głoszą, może więc wskazać cHoakom ciała dy­
plomatycznego, że w samym Petersburgu buduje 
kościoły katolickie i zakłada seminarya, chociaż, 
w prowincyach polskich zabiera kościoły na cer­
kwie, a zamyka seminarya.

Skoro konstytuanta rumuńska uchwaliła zmianę 
ustaw pod względem żydów, ezyniąc niby na pozór 
zadosyć żądaniu kongresu berlińskiego, a w rzeczy 
samej żądanie to wymijając, albowiem równo­
uprawnienie żydów nie jest obowiązkowem, lecz 
każdy z osobna starozakonny musi się o nie sta­
rać, przeto zapewne uznaną zostanie Rumunia 
przez mocarstwa jako państwo niepodległe. Pierw­
szy krok pod tym względzie zrobił rząd Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej.

Ostatnie telegramy „ Czasu. ‘

Pary* 3 listop. Bióro Havasa donosi z Ko n- 
s t a n t y n o p o l a :  Stosunki między Anglią a Tur- 
cyą są niezmiernie naprężone; poseł angielski 
domagał się szybkiego wykonania reform w Azyi, 
organizacyi żandarmeryi pod Bakerem baszą, am- 
nestyi politycznej i ukarania osób uznanych win- 
nemi. Poseł a n g i e l s k i  wręczył Sułtanowi ulti­
matum obejmujące te żądania z pogróżką, że 
w razie nieuczynienia im zadosyć, Sultan zostanie 
usunięty, a brat jego R e c h a d efendi powołanym 
na jego miejsce i postawiony będzie pod opieką 
Francyi, Anglii i Austro-Węgier. Poseł r o s y j ­
s k i  miał wczoraj trzechgodzinne posłuchanie 
u Sułtana. Rosya ma wspomagać Portę.

feterburag- 2 listopada. Agence Busse stwier­
dza, że pogłoski rozpuszczone o austryacko-niemiec- 
kiem porozumieniu nie zgadzają się z faktycznym 
stanem rzeczy. Teraźniejsze jej wyjaśnienie, któ­
re mu naznacza prawdziwe granice na gruncie po­
kojowym, jakie wszystkim otwarł traktat berliński, 
niemoże żadnemu mocarstwu pragnącemu pokoju 
przynieść uszczerbku. Poprawkę tę stwierdza jedno­
myślność, jaka panuje między gabinetami, co do 
kwestyi rozstrząsać się przez nie mających, do któ­
rych należy kwestya Arab-Tabii.

Sofia 2 listopada. Książę zagaił Izby bułgar­
skie mową tronową, w której oznajmił, że u Cara- 
oswobodziciela i na dworach wszystkich innych 
mocarstw nabył przekonania o sympatyi dla Buł- 
garyi; z szczególnym naciskiem mówi ks. Ale-  
e s a n d e r  o nieograniczonej wdzięczności dla 
Cara, stwierdza istnienie przyjacielskich stosun­
ków do Rumunii i Serbii, zapowiada cały szereg 
wniosków ustawodawczych, a między niemi o za­
rządzie kościelnym na podstawie jednolitego ko­
ścioła bułgarskiego, o założeniu szkoły prawniczej, 
o obowiązkowej służbie wojskowej; rozboje wkrót­
ce znikną zupełnie. Położenie finansowe nie jest 
wcale godnem zazdrości. Książę wzywa Izby, aby 
nie tracić czasu na bezowocnych rozprawach. 
Mowa księcia została przychylnie przyjętą.

Kursa. — Wiedeń 3 listopada, g. 2 m. 30 
>o poł. Renta papierowa 68-20. — Renta Brebrna 
70-40. — Renta złota 80 45. — Losy z r. I860 
128-50. — Akcye Banku Narodowego 834-—. — 
Akcye kredytowe 268-75. — Londyn 116-50. — 
Srebro —•—. — Napoleony 9-29 7a.— Lombardy 
82 75. — Losy z roku 1864 158-50. — Akcye 
Lolei Karola Ludwika 240 75. — Akcye kolei 
wowsko-Czcrniowieckiej 141-75. — Akcye kolei 

węg. półn.-wschod. 131*—. — Anglo-Bank 133 50. 
Obligacye indemn. galic. 94-25. — Losy prem. 
węgierske 104-—. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
116-—. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 140-50 

Listy zast. hipoteczne 97-50. — Marki 57-50. 
łubie 123-75. — %% Listy zasta. galic. Zakładu 

kredyt. Ziem. 93-75.
Usposobienie giełdy: lepsze.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 

Antoni /tłobukowski.



W  l i t o g r a f i i  H I .  i a l b a
W KRAKOWIE 

wyszedł wielki portret

I lina Danajewskieg
Biskupa Krakowskiego.

Cena za egzemplarz złr. 1*50. 
Zamówienia pocztowe uskutecznia się w 

najkrótszym czasie.
 ........... (2725 3-3)

W tymże zakładzie można także dostać 
w wielkim formacie 

p o r t r e t  J u b i l a t a

Józefa Ignacego Kraszewstóego.
OGŁOSZENIE

W łaściciele  nagrobków  um ieszczo­
nych na  cm entarzu m iejskim  p rzy  
m urach okalających  cm entarz , k tó- 
rzy h y  z powodu robót m urarsk ich  
dokonanych p rzy  budow ie tychże m u 
rów , do kaucy i przedsięb iorcy  Jó z e ­
fa  N ow akow sk iego , m ajs tra  m u ra r­
skiego, jak ieśk o lw iek  p retensye  z ty ­
tu łu  uszkodzenia nagrobków  rościli, 
zechcą sw e zażalen ia  najpóźniej do 
dnia X5go listopada 1879 r . w nieść 
pisem nie do B udow nictw a m iejskiego.

K ra k ó w , dnia 21go październ ika  
1879 roku. (2831-2-3)

linoryt urzędnik,
władający językiem polskim i niemieckim, 
bez wielkich wymagań, znajdzie zatrudnie­
nie na parę godzin dziennie. Zgłaszania 
przyjmuje Biuro informacyjne K a r o l a  
® b ?  a n s  k i e g o  w K r a k o w i e ,  Plac 
Franciszkański Nr. 143. (2832-2-2'

Dwa pokaja i milsi
i całem utrzymaniem do najęcia. Wiado­
mość u s t r ó ż a  przy ulicy R ó ź a n n e j  
pod Nr. 417. (2813-2-3)

Żtdiąjest para koni
powozowych, silnej budowy, nie starszych 
nad lat 7, miary od 16 do 17, zdrowych 
i dobrze wyjeżdżonych. — Uprasza się o 
adresa pod liter. Ł . X . poste restante 
K r a k ó w .  (2796-2 3)

Cierpienia plą brak apstjta
» o  c .  h .  n a d w o r n e j  f a b r y k i  w y .  
c ią g o t  s fo d o w o K O  f w j r s l i ń  m a to -  
d o w y e l i  Z a n a  H o f f a ,  w  W i o d n l n ,  

K r a l i« n ,  B r K a n e n t r a i f i e  8 .
S e lp . 04tąd pijam Pańską wyborna ozo- 

koladę słodową, ustsły cierpienia p!no; pi­
jam ją teraz ciągle zamiast kawy.

S e ir g e r , konny żandarm.
G rttn h a g en . Skutek leczniczy Pańskich 

wybornych wyrobów, piwa zdrowia z wycią­
gu słodowego i słodowej czekolady zrowia, 
jest zncn'm w wielu chorobach, na mnie 
zaś sprawdził się talżs doskonały skutek 
Paniki cli piersiowych cukierków słodowych. 
Cierpiałeoi na kaszel, złe trawienie i brak 
apetytu, a niedogodność tg wyleczyły piers o- 
we cukierki słodowe Hoffa.

f i r u a e w a l d ,  właściciel dó?r.
P ł e r w i z e ,  p r a w d z iw e ; ,  s k a t e -  

* * n e ,  a ln z  r o z w a l n f n j ą c e  J a n n  
H o f f a  c a h l e r h i  p i e r s i o w e  s ł o d o ­
w e s ą  w  n i e b i e s k i m  p a p ie r z e .

Skład utrzymują w K r a k o w i e : pp. K. 
Czernicki, W Feaz, J. Janiga, 8t. Markie­
wicz, W, Redyk, E. Stocbmar, J. Trauczyń- 
ski, K Wiszuiewiki, A Dylakiapf.; w D r o ­
h o b y c z u  Ludwik Dobrzyniecki aptek.; w 
* o » y m  S ą c z u  p. R Jtknbowski; w 
T o r  n o w i  p. E. Rank; w R z e s z o w i e  
p. J. Sch&itter i Spółka. (2427-5-8)

M Kma 16go b. m. wieczorem w przejeż- 
H ^ d z ie  z dworca kolei do miasta, albo 
przed samym hotelem „pod Różą“ ig H *  
b ł o n o  r ę k a w e k  t o m a k o w y  zu­
pełnie nowy z brązową jedwabną podszew­
ką, ze sznurem i kutasem jedwabnym. — 
Łaskawy znalazca raczy oddać do Wgo 
Dra Stępińskiego pod 1. 67 przy ul. Grodz­
kiej gdzie stosowna otrzyma nagrodę.

(2745 3 3) &

CZAS 2 W torku 4 Listopad* 1879.

Potrzebny-jest ekonom
kawaler, na jeden folwark pod zarządem 
właściciela, zaraz lub od d. Igo stycznia 
1880 r. Bliższa wiadomość listownie pod 
lit. A . IS. C . poste restante B o c h n i a .  

(2795-3-3)

Kandydat advoktckl
poszukuje umieszczenia w kanc. adw. bądź 
natychmiast, bądź wedle umowy w później­
szym terminie. Oferty uprasza się adreso­
wać: Dr. L. K. J. Z. Hauptpost restante 
in Wien. _______   (2788-2-)

fabryka
C. K. UPRZYWILEJOWANA

L a m p
Znak fabryczny.Znak fabryczny

8 .  Slltinarii w W iedniu .
Wyszły świaż-3 CENNIKI NA R. 1879 dla ODPEZEPAJĄCYCH.

L A M P Y  S T O Ł O W E  i  W I S Z Ą C E
w w i e l k i m  w y b o r u ,  po B a j t e i u z y c h  c e r ą c l i  f a b r y c z n y c h .

P ilili słoneczny
p r z e * y » i * a  w s z e l k i e  c n a u e  p a l n i k i  Co  d o  a i l n e g o  ś w i a t ł a .

Płaskie pełnili illumingcyjne
d o  B z i t k n  z t a l e r z e m  szfa lą ;m ,ym  |  n m b r e l h ą  l ie *  n h ł a  c y l ln d r o w ego.

,  FABRYKI w WIEDNIU i WARSZAWIE. 
S k ła d ; / :  w W ie d n iu ,  B u d a p e s z c ie ,  P r a d z e ,  

M e d io la n ie , M o n a c h iu m , B e r lin ie  
i R. D i t m a r a  skDd we Jako  w ie  przy placu

Maryackim.________  (2707-1-10)

W  H A N D L U

Stanisława Peinluclia w Krakowie
znajdzie um ieszczenie

u c z e ń
m oralnych zasad  —  liczący około) 
czternaście lat. (2834-2-3)

Pierwsza.nagroda j

m edSr I prM* «• Ł -------—  • I wypróbowana, jedynie i
nprzywilow. wielokrotnie 
wyłącz. za dobre uznane

Pierwsza nagroda 
8 s r e b r n e

medale.

HOWI W7NAŁAZBK

MRP I X O R A nhno
PARFUMMOA IXORA BRBONI

E B . P IN A U D
Mydło. . i
Benaeya dis abiaM i   ft U W
Wods tualatkiws   fi
Pamada   k rHMBSKA
0I«^9k • •••••• lift••••«••#• ft iTX ® iM
Pudor ryżow y I I«91• • • • • «•  ft r s x © m &
Kosmetyk • ••(•••••••omi  I  rnL ttkiA

37, Boulevard de Strasbourg, 87.

p f » 0 l w  p m o i ą g e n  p o w t o t r a a  d o  m m  4 d n v L
bardzo tanioh'^onnaoh^if;!1'51''1-1’- w błalJ®> ^orwono-brunat. i dgbowym kolor, sprzedają się po 
i 2 l .  fi .  cenach, mianowicie: na cylindry do okien białe za metr 5 c„ czerwono-brunatne

Mo rir - 4 W1 • 1 1 ” -za * 13 o., czerwono-brunatne i dgbowe 9 i 14 cnt.
Na okno srodmśj wielkości w białym kolorze wystarczy zakupić za 50 cnt.

.  •elUa 2 ProwiEcyj tak czgściowe jak hurtowne wykonane bgdą jaknajspiesznićj,
odnnJifll!?()1n8'in ,Praf ? a s ,9 Poda? dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przesłaną będzie 
bfidu a°--' t-azdego zamówienia dołącza sig prócz tego opis użycia, według którego
kazdj przytwierdzić może te ochrony na oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomu me przeszkadzają. /oaoi k im

W jgdyft, B ą ta w r a te l ł łg  N r. 13 @. &. sm dw orm y atelnd fa b ry e a n y
0 e L r o n a  I J L  P i l ł U S i P i f .  I Nadzwyczajna

o s z c z ę d n o ś ć  
paliwa.

prsieciw
zaziębieniu.

■ Łfepelara,
I o. k. uadw. dosta»vc& ochron praeoiw przeciągom powietrza.

R08 B0TO3U UFFECTEUR
Upoważniony we Francyi, Belgii, A ustryi i Rossyi

J S i s x r t J S m s a s w a r  j s s s , * 
s e & a o s s s r u s ^ * ^ 1 t h m s s s ł
Podpis własnoręczny Dra Giraudkau-ds-Saint-Gervais daje rękojmie prawd zi wolcl. i 

Skład główny w Paryżu, ulica RIOHB3, 12. -

b>wo ~  PF-Tr*Wńs?ti®go i Redyk* -  wo Lwowie up.  Krzyżanów-Eaegfo — w O z f l r n i o w f l ą ę t i  u p. Gołtchow?kiego.

(2417-5 )

P R A W D Z I W E

P ig u łk i Morisona|
Pa ART1AUD MOULIH.

N ajlep sze  ze środkUw czyszczących 1 p m -  
ezyszesnjąeyeh krew we wszelkich słabe- 
Belach slego przymiotu, nadto w zołzach, 
lisza ja ch , wyrzutach skórnych 1 zepsncłi 

Łrwi.
Skład główny w PARYŻU n p. A rth aud M ou­

lin  aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — 
w KRAKOWIE w apteeo p. Trauczytiskiego  
„pod Koroną11 w Rynku głów. — w CZERNIOW- 
CACH w aptece p. Golichowskiego, — we LWO­
WIE w aptece p. K rzyżanow skiego. (1748-42-)

EGZOTYCZNE
papiery wartościowe;

akcye likwidujących banków,
„ Towarzystw budowlanych,
„ kolejowe, akcye pierwszeństwa,

s z c z e g ó l n i e j  a k c y e  M o r a w s k o -  
S z l ą t k i e j  k o l e i  c e n t r a l n e j

kupuje po najwyższych kursach

E D M U N D  G ł R U I Ł T ,
kantor bankowy i zmiany 

w Wiedniu, I . , Goldschmiedgasse Nr. 2.
Na zamówienia listowne i zapytania pun­

ktualnie odpowiada. (2554-10 12)

• t w a r d e
n «  m  piran sLiszTiiEj

f  POMt BIIlfflSmSSE 24
Własność akcyjn, Towarzysta'a browarnego 

Moabit w Berlinie.
_ W niedzielę d, 2 Ii&t@ftda b, r.

Wyszynk na b e r l i ń s k i e j  w y s t a w i e  p r z e m y s ł o w e j
o d z n a c z o n e g o  U K o a b lc k te g o  H o s s B t o m e e ©

p i w a  s a k i a n l £ s a  p o  S O  f e n . ,  

w y S f t # r n e g o  H l o a b i c l t i e g o  J a s n e g o  p i w a  

s k ł a d o w e g o  n z f e l a n k a  p o  1 5  f © » . ,

oSifate ś n i a d a n i a  i o b i a d y ,  tudzież w y b o r o w e
i o l a c y e .

Wyszynk p i w u  l a l f f i s s l o r n e g o  nastąpi z orygi­
nalnej beczki, zawierającej przeszło 9 0  hektolitrów, która 
na b e r l i ń s k i e j  w y s t a w i e  p r z e m y s ł o w e j  tak wiel­
kie wrażenie sprawiła. (2706-2-3)

W . f o l e n z
z a r z ą d c a .

Pierniki salonowe!
w paczkach po 40 c. i po 30 c. — Placek 
królewski przekładany 1 złr. 50 e.—Paczka 
przekładanych pierników konfiturą za 50 c. 
i 75 c. — Całusków 30 za 25 c. — Gry 

masików paczka za 20 c.
W  FA BR Y C E PIER NIK Ó W

fil. M o l ę c b l e g o
w KRAKO W IE  przy ulicy Brackiej 

pod Nr. 158. (2808-3-)

K W I I T K .
O d  IO  d o  5©  c e n t .  z a  d o n l e x l t e

są do nabycia rośliny pokojowe

w Ogrodzie botanicznym.
Wiadomość na miejscu od godz. 9 — 12 
rano i od 2 — 4 popołud. Wejście boczną 
furtką po prawej stronie. (2799 3 3)

Gospodarz wiejski mający 40 kilka lat 
(Czech), życzy sobie k u p i ć  w Galicyi 
ze zadatkiem około 40,000 złr.

d o b r a
lub mniejszy

m a j ą  t e k
z aobremi gruntami, znacznym lasem, do­
brze zachowanemi budynkami, obszernem 
polowaniem, niedaleko stacyi kolejowej. 
Za pośrednictwo dobrze zapłaci.

Oferty z d o k ł a d n y m  o p i s e t ń  (w 
niemieckim lub czeskim języku) przyjmu­
ją  Haasenstein & Vogler w PRADZE pod 
cyfrą V. J. 468. (2704-2-2)

A d o l f  I / .  P o l i s h ,
l f ł e n ,  I ,  S r a  ź s t a f t o  Me. 5

( ’ achst (Lt  St-fstustii'fiiifc)
„ZUR E L E K T R I S O H E N  FE DER".

J o h n o m
a n g i e l s k i  p a t e n t o w a n y

kroctalio lilia poljsta
Skutek tego najnowszego odkrycia jssfc ra- 

dziwhjąoym. Mn ej więcej łyżka stołowa togo 
domtaiZia* do ’ „ kilo B*jlepsiego krothitalu 
rjżawego, c?;yni bnlunę b elateńką, sztywną 
i polyfkniącą bej najm ‘i«jsz«s-o sskc dliweg. 
wpł wu W p.cikath po 20 i 40 c.

U s tr z e ż e n ie - .  Obtatniemi c/.asy wprow»- 
d a j ł  w handel naśladowani* poi róźneai na­
zwami., jak „wiideński połysk krochmalów. “
„ Ol vers “ , „paryski połysk krochmalorfj “ , 
n anstr. - * ęgirr. połysk krochuialowy “ i t. p. 
Ostrzegam więi fej*n. Pcblic/.n ść celem ustrze­
żenia przed s?k dą, iż tyko to paczki są praw- 
dawemi, które na opaico oohronnsj mają ery 
ginalnjr nodpu: . .U .  JT ohnson  w  L o n .  
d y n t e “ . (2702 2-3)
P r a w d z i w y  n h a m e a t  d o  z n a c z e n ia  

b ie l i z n y  5 0  o e n t .

HisSf Piichs
F A B R Y K A N T  P O W O Z Ó W  

w  B f l a l r J
oznajmia, iż ma powozy w różnych 
cształtach po n a j ta ń s z e j  cenie do 
sprzedania. (2652-7-19)

I m  p M ą d z f  i m M w  p l i
IB sa S s iw  31 Pażdier.

iw w.  . wsyrialil S3 101 .

  ś  mmmj . » , ,
Ssrfct aM kŃ tete »  100 m an k , . ,
Safest mSay . . . . . . . . . .
M fetó-feta
issąwgM Wt&Kf . ,
?tm®m w t m 100 sit. « , , 
f  S P «F  KSSk p ł s t e  a , . , ,

Ziiiilf I M iii:.,
‘t #  f t e j o «  gsBgyjsta .  .

3Mp«F8 łndwaisiwsyjG© galisyjsM® 
ifety swrt. Tow. kredyt, slamsk, .

E# tłsty saat. Tow. kredyt, siemsk. , i
i #  listy „ banku hipot. , . i »  --.

listy dłużne gsiie, zu k l włość. . ) ?  g  
ę j/s bsty East, g. %. kr. s. w Krakowie,'awrót 

a* 86 1st, srebrem za 100 złr. w, », .
M  lii ty sasfc, g. %. kr. z. w Krakowie, zwrot

i*  86 Sat, banknot. x* 100 złr. w. s. .
6 $  M y  sagi g. z. kr. z. w  Krakowie, awrot 

®  18 l*t, banknot. z» 100 złr. w, a, ,
Tjrf IŁity sftsi g. z, kr. z. w Krakowią swrot 

100 łat, banknot, za 100 złr. w. h. . 
Frloritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (100^) 
łj f  listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbli
ifS listy sastewne Król. Pol. ser. II [ „ 100 rubli’
5j< listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ » 100 rubli’

listy likwidacyjne Królestwa P o l [ „ 100 rubli’

Akcye kolejowe i bankowe.
4k eye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210 

» n Lwowsko-Czemiowieokiei „ 260 
a banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) „ 200 
» banku gal. dla h. i prz. w  Krak. „ 200[

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . 
Losy miasta Stanisławowa

W lederi 81 Pażdzier. 

Obligi długu państwa.
4 !/.;a\  Kenta papierowa . . . . .
4V5V, „ sreb rn a ...........................
4VS * złota . . . . . . .f f\n ftPiO ąJh*

123 50 
1 63 

57 -  
5 50 
9 24 
9 60 

100 -  
99 50

124 50 
1 73 

58 -  
5 62 
9 34 
9 62 

100 — 
100 -

94 75
93 75 
85 25 
82 -  
96 75 
99 -

95 25 
86 76 
93 -  
98 -  

101 —

91 — 95 fO

92 50 94 60

95 76 97 75

96 60

96 I f  
S6 -  «

34 5 0 f

18 50

98 I f
SH ---- -
96 60ń  
86 ~ B

238 -  
138 — 
26 > -

242 — 
140 — 
274 -

19 —
24 75

20 -  
’/6  25

68 15 
70 65
80 f0  

120 7Ó

68 30 
70 80 
80 65 

121 26

1878 r. wgg. ile wino naturalne
niefiibzowane, 3 r&zy ściąg»n», cajle sz# gatunsk, 
12—13 »łr. z i hektoli r (pióbsi ni: niżej 25 litrów) 
Można tpr,«adzić za z lc-zką wpro-t «or sując: 
J lo lin n i)  F r e i h e r r  H a i g ^ c h e  M e l l e r e i  
l a  M s d e r a  b e l  P r e s i b n r g ,  >-t; tio.i M drrn- 
Schenk*iti der ud gar. Staatsb. (Waagthal.) g.lzi- 
także przyjęte będ*. bierki d nipełciania. Cennik 
starych iiicfaluowanjoh węgisr. win natorahwb 
tamże na żądania opła nie i darmo. (2690 3-3) j

n w m m  prywatny, z kilkoletnią pra- 
ImUuulUIJilj ktyką) p0SZuknje miejsca na
wieś. Oferty uprasz i nadesłać pod adresem
Y. Z. 5. poste rest. K r a k ó w .  (2812-2 2 )

Ceny pomaiiów gotowych
u n i ż a m  b  9 5 %  '

a nawet osobom mogącym dać gwarancyą 
sprzedaję za złożeniem połowy ugodzonej 
sumy przed wystawieniem, a resztę w ra­
tach według umowy. (2733-6 6)

Fabian Hochstim,
majster kamieniarski, 

ulica S. Gertrudy Nr. 92a w Krakowie.

W stadzie koni w Dembnie
są do sprzedania: 2 ogiery czteroletnie po 
ogierze czystej krwi arabskiej; para koni 
gniadych młodych zaprzęgowych, oraz koń 
czteroletni siwy. Wiadomość u właściciela 
w Dembnie, ost. poczta Biadoliny w Galicyi. 

(2458-5 5:

g&sg przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
Hg ranom, nagniotkom.,, oparzeniom itd. 
'̂ ę Skład centralny w Paryżu,  na ulicy 

Neurs St. Merri, 40 i we wszystkich 
&  aptekach. 1728 35-)

LfeytMya książek
odbywa się codziemre od 4ej popoł. przy 
ulicy G r o d z k i e j ,  wprost św. Andrzeja.

(8817-1-3)

W  domu pod L. 63 przy  ul. Batorego
są do wynajęcia w każdym czasie p o k o ­
j e  p o  ©, T , 8  x ł< r .” (2818-1-3)

Tamże wielkie mieszkanie na I. piętrze.

Fortepian przegrany
j e s t  d o  s p r z e d a n i a .  Bliższa wiado­
mość w G ł ó w n y m  R y n k u  pod Nr. 10, 
między godziną 12tą a 2gą, na drugiem 
piętrze. (28151-3)

imskie płody
uznane w najlepszym gatunku, jak : pie­
truszkę, czosnek, cebulę, wszelkie warzy­
wa i ogórki rozsyłam po najtańszych ce­
nach targowych dziennych za zaliczką lub 
za gotówkę.

J ó z e f  S c h w a r z e r  jun,  
handel ogórków i płodów w Z n a i m i e.

Cenniki darmo i opłatnie. Poszukiwani 
są ajenci. (2814-1-3)

Teatr Moresp Berghee. a
n a  p l.-trit p o«l S E n o a h ln u .

We wtorek d.4 i we 
środę d. 5 listopada

odbędą się
o s t & t n i e  d*ra  
p rzeds taw ien ia
drugiego szeregu.

Oprócz już znanego 
programu, będzie 
przedstawionem po 

raz pierwszy
Ś e ię e i e  s a m e g o  s i e b i e .

Bergheer ukaże się na scenie, a przemó­
wiwszy kilka słów do Szan. Publiczności, 
odetnie sobie głowę i napowrót ją  sobie 

przyprawi. (2733-4-)
Początek przedstawienia o 7 wieczór.

4*/« I*** s  * s te  58G ds.
*>% « * m o  , im  *to..

v s * :I0U s^s. ,
■j ® ... I?0 'A.)-..

I m *  Can t ' 3Bi»f i . . . . . .

OsmSsBe . . . . . .  10% gę-tei,
.  e  .... ..4

,  .  .  ,  .  ....

: ... f, ,  ,

WlmtMm&jMS&t • , ,s

t e l p f e i s . * s
itpyjsklK . , , , „
SiedmiogroÓBki® . f % . 
WfgiareMs . . .  ; 0 a
Węgier, s  klasa. 1867 - »
5% Obligi poi. kolei węgicwfeięj , . 
S% Rent* węglorpka złota . . , , 
4Y»V. » » •  (r s i^ te h a ) .

Akcye bmkom.
Aafla-austoyackiego B sn k a . 
Boden-Credit węgienskie . , 

a n aastryaoMe . 
Credit Anatałt dla Han. i Prs, 

* » węgierskie
Depositen-Bank . . . .  
Esoompt-Gesełl. niż. ausfe. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ » dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Bs.) 
Real-Credit-Bank . . . .
U nionbank...............................
Yerkehrsbank ogólny , . . 
Wied. Bankvemn . . . .  

u Lombard- & Ea.-Bank

190 afe.. 
140. sir. 
W » 

ISO * 
800 „ 
800 ,  
500 .  
200 , 
800 » 
600 B 
200 
100 . 
140 ,  
100 , 
100 c

Akcye kolei.
Albrechts . . . .  
Alfbld-Fiume . . . 
Aussig TOplits . . . 
Donau-Dampfeoh.-Ges.
E lż b i e t y .....................
Linz-Budweia . . . 
Salzburg-Tyrol 
Ferdynanda Nordbahn 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg. . 200 
Lwowsko-Czem.-JasBy 200 
Nordwest austr. . . 200T.Sł. R SJOn

200 słr. bez*/, 
5%200

210
525
210
200
200

5V.

»
5%

pS %tą

127 25 W 75
)I29 75 130 25
158 60 159 —
153 — 158 50
27 nosm 28

10S 15 103 75
92 50 93 _
94 as 4 7 b

m 75 103 75
w . 75 105 SSm 75 im 50
m 50 — ...
m W 100 60
81 50 15 50
8 ' 83
ti4 — ■»5 —

115 — 115 60
95 30 95 45
73 40 73 70

133 30 33 »C
161 f.O 1«S —
183 60 184 60
267 60 267 76
;?53 2? 253 76
125 50 226 50
815 — 820 -

386 Z 838
—

206 — — —
92 80 93 .

121 V: 122 2f
134 Vf 1:5

—

51 50 52 50
137 10 138 25
3a6 — i 00 —
580 — 582 —
173 — 173 60
158 - :60 —
144 144 7.
2280 2285

ISO 25 151 —
239 60 239 76
114 to 115 —
139 W140 -
138 50 140
76 76 77 —

SM ołfe . . . , m<) .
«s#al®Sr®issfej I , , m  „» e
StetóeSfesHdk-iRtowlŁ SOÓ „ ,
BSdfesłsa (tamimńyi, Wto .

Verk (Fm.y t lS  K tl,
■Tl^ssiates (Ołsafefes) iO0 -
Tu®mmy W M s ń ... . m  * s,

.' ,  7(1 g ,
Wijfg. g*L Lspkows&a WZ , .

.. Hnd-Ort , . . 800 * ,
s Westb. Stobiw,. 200 s

Akcye rUnyek prstedsżęlmrsk
ogól. *tHtr, 200 A .  5%

G rtudnstsśe Wied, . 90 v
Oaslsig, browrra , , 100 „ ,

Listy m stawm ,
*%  Ais* Z*kŁ Kr. dla G*S. i Bak, 1.5 łat 
5% Boden & edit allg. złotem

a » * papier.
Baków. Kasy Oszczędności 

«7» Towa. kred. krakowskiego 
7% Listy dłużne Włość. „
6'/, Towarzystwa kredyt. „
5 ,  V» i, .. złote ,
4V, Gai. Tow. kred. ziemsk.
59/

S%
**/.

płatew 
33 lat

18* Ult 
20 lat 
86 lat 
36 lat

5%
6%

Gal. Tow. kred. ziemsk.
« „ « nowe 37 lat

Bank, Hipot. Iwow,
67 . » 9 Włość. .  . , ;
5 %% Hipot. Morawskie. . . . gg jai 
5y, Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
5*/t « o „ . na w. a.
57. Szlązko anst. Bod.-Kredit-Anstalt 
5 7 / / ,  Real-Creditbank . . . 367. lat 
5 7 ,7 , Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . . 
57a*/, Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
5%'/, Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.
Albrechta . . , . , 300 złr. 
Alftild-Fiume . . . .  200 „

„ » Em. 1874 . 200 ,
Donau-Dampfsoh, . . . 300 „

» » 100 i 200
» „ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em, 1871 . 150
E lż b ie ty .............................100

n Em. 1862 . . 300
» Linz-Budweis . 200 
* Em. 1870 . . 200

1872 , . 200

5%

9 6%
b bez*/# 
» 47,%
» ił
» 5%

M a ia

141 -  
108 75 
261 25 
80 25 

106 — 
303 -  
188 25

142 -
108 50 
261 15 

80 50 
106 50 
904 — 
198 75

'10 50
189 25 
129 25

110 76 
129 75 
129 -

98 E0 
45 -

99 - 
45 50

m  —
117 -  
100 -

117 50
100 80

96 76 
98 -
93 50
94 -  
85 5 
92 -
92 -
97 25
93 -

93 -  
93 -  
97 7t 

KO -

101 5
98 25 
94 -  

101 50 
90 -  
00 50

101 65
93 76 
96 -

1 0 1 1

78 75 
83 50 
82 25

79 Sf 
84 -  
82 7f

105 - 105 ŁO

96 I  
94 50
94 60
93 -
95 -  
92 25

96 50 
95 -  
95 -  
93 fit 
9 , 6( 
92 75

« rs "
I*

vM,

Sv .

5%

węg, a®{*| TO „ 
f iM ń - a w iA  B. km, . . ,

* ,  Wli, r,'«żte , . ,
m i m

» pń, 14 wil®s. 1 ,
■u mL  1874 iv. , . 1(30

Fmm. «{* na. m ; . m  ,
* » l a ,  i m  , foo . 

Hnfkln*®E'Ste®r . . SQ8 
auL-KsroL-Lad I Im. . m

„ H , 1867 SCO ,
e m  1871 300 *

IV „ 1872 800 , 
Gtogiffeas-feato kus.
Koasycko-Gdes-b, . . , 100 *b 
Lwow.-O*er. I to,. 1»65 300 „

.. n  , 1867 300 *
ZD » 1868 300 ,

„ IV „ 1872 800 
Morawskiej (M asM u . 800 * 
Neuburg Mariaseli . , S00 
Nordwestb. austr. , . . 200 „

» Lit B. . 200 »
* Em. 1874 200 „

PragskoDus . . . .  150 fees* 
Em. 1872 . 150 B

Rudolfa  ................. 300 „ 57,
» Em. 1869 . . 300 „

Em. 1872 . . 300 , .
m Salzkam. gut zł. 200 , 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 « „
Staatseisenbahn fr. 500 . 37,

, Em. 1874 500 
„ Em. I . .
„ Em. II 1874 

Sudbahn (Lombardy.

200 
200 
500 
200 złr. 
100

fr.

8iidnordd. Verbind. .
« II E m ..

* » HI B .
.  Em. 1875 

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. .  . 200 

„ II Em. 200
* Nordost . . . .  300 

złotem .  200 
„ Westbahn . . . 200 

„ Em. 1874 200

5%
t>

37,
5%

4 7 ,7 ,
5%

Losy.
5% Donau-Regul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
37, „ Tureckie . 
Kredytowe . . . ,

złr. 100 
9 100 . 100
fr. 400 

złr. 100 
*o

Czcionkami Drukami „CZASU",

f ł w |

79 78 50
11Ą 21 V 4 7 i>
102 --
C6 — 107 —

107 7( 1 TB 20
133 7 1tS4 21

U 50 05 —
3 25 94 —

91 T 32 2r
102 26 10-2 7f
i 0 75 101 %
100 fii 101 —

13 -----

81 6( 81 75
H 30 84 60
96 71 87 2t
80 3 80 70
76 ! — 76 61
78 24 78 76
73 5( 74 50
m 9ł 95 1!
90 60 80 91

110 —

___ 50 -

87 10 87 40
85 80 86 20
f5 60 3 ’ 90

1 0 0 101 f0
74 fcfi 74 75

. . . _ 167 50
— — 164 50

11.7 26 117 75
1 7 26 117 7r
91 - 91 75
91 2 -

84 - 84 80

91 _ 93 50
76 70 76 90
74 — —

76 fit/ 77 - -

89 71 90 2!
' — 81 60

79 50 80

110 50 111
1)2 76 1 ś 3 25
104 — 104 25
19 _■ 19 2'

168 50 169 —

1 H7 50 38 ___

* %. Storn* ■ sl
'•nssjMiks • .

Ofew ifs&fosta 8M|fl 
. « . . .

SndO'fa ■ • . - ,

M&teggkfa » , , 
■H Genois . . . 
laaisłancowstóe 
IV//, Trycsteńskte 
4% ' *
waldsteina . , . 
NFiiMlisflbgr̂ tss . .

m
»
so-
m
m
toi
ta
80
m
ao

1C®
80
SI
ar

W a łu łf

iM tsty  walne . .  '
20 f«F,kówki . .  .......... - , ,
Imperyały rosyjskie , „ ,
Funty szterł. angielskie. . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Srebro za 100 złr. . . . . , 
Kupony srebrne za 160 złr. . , 
Marki niemieckie za 100 m arek. 
Buble papierowy za 100 . . .

i iw A w  !1 Pażdzier.

200 tir. 
ziem.

Akoye Banku hip. gai, 200 
57, Listy zast. Tow. kred.
47 , n  «  n  A ,  .

57 , » <*■ » ,, 37-letnie
67 , 9 » Bankn hipot. gal, .
6% ». . ,  9 włośoiań. gal.
57, Obligi inaem. gal. 10 7, podat. 
67 , n pożyczki krajowej . . 
Rubel rosyjski papierowy . . . .
Srebro austryackia . . . . . .
Kupony w srebrze . . . . . .

W anrsaaw ®  29 Pażdzier.

47, Listy zastawne I seryi . . . 
47, „ ,  II „ , . .

kupon
5 /, a „ nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likw idacyjne.....................

kupon
Akoye kolei Warszaw.-Wied. . .

» h Bygdoakśoj 
57, Losy Pożyczki prera. ros. 1864

1 »3 50 
U  75 
6 0 

19 21 
39 — 
36 75 
17 — 
. 8  —  
21 75 
42 -  
25 25 

1 9  — 
61 .... 
3>' f0 
7 -

b 16 
S 28'
9 r>6 

11 62 
10 60

57 < 0 
1'3  15

263 -  
92 -  
85 90
92 -  
96 89
93 50
94 20
95 50 

1 23
99 50 
99 25

ib.jkop.

■1/4 50 
65 26 
7 -  
9 75 

39 50 
h6 25 
17 50 
48 50 
22 -  

42 50 
25 75 

120 —  

63 -  
31 - -  
•<8 -

6 57 
9 29 
9 53 

U 68 
10 64

67 55 
124 —

T i -  
93 — 
86 90 
93 — 
97 81 

100 50 
9S 10 
97 50 

1 25 
100 50 
100 25

mb.|k<:op.

99 75 
141 

95 75 
176 

84 10 
—164

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


